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0 D O M  l y e m y i  i w t ł u s M J i .
Kraków, 10 lipca.

utokratyczne. a dla Polaków  zaw sze, od sa- 
'ego początku, n ien aw istn e rządy ks. bisknpa  
pppa z W rocław ia, tern bardziej zw rócić po­

w inny obecnie naszą u w a g ę , że do d yecezyi 
dygnitarza k oście ln ego  n a l e ż y  t a k ż e

a . ^ s i ę s t w ro C i e s z y ń s k i e .
Kie w chodząc w ięc w  szczegóły  rządów ks. 

°PPa, przypom :nainy ty lko  3 wypadki, będące 
pil 3I1ł osob ,sty ch i e? °  poglądów. A  w ięc naj- 
jjs j , ” ai' ny sw ojego czasu okólnik jego  do 

' Górnego Ś lą sk a , aby z a k a z a l i  pol- 
sb ^° dcom uczyć d zieci czytania na pol- 

< książkach do m odlenia, gdyż je s t  to pro- 
roligii katolick iej. Jak  wiadomo, w sskoę 

cb ‘Udowych na Ś ląsku pruskim n i e  p o b i e ­
l ą  d z i e c i  w c a l e  n a u k i  p o i  s k i e g o  
p y t a n i a ,  a tresura dusz dziecięcych  oJby- 

Wa się  już od najniższej k lasy  w języku  nie- 
fflieckirc, którego dzieci naturalnie nie rozum ie­
ją w cale. Btedm  rodzice polscy, n ie m ający i W  
•'uszów na zaltupno elem entarzy, pom agali w ięc  
sobie w  ten  sposób, że w chwilach wolnych  
nezjo, dzieci czytać na polskich książkach do
^<K l'eni , Ksi(ęSę I ra rd y n u ł K o p p , dba.łv  o zba- 
w ie n ie  w ie c z n e  sw o ich  ,m lsk ic h  ow iec zek , o g  ł o-

książkt do modlenia! " ‘  U k '* ia k °
C zyteln icy  nasi przypom ną sobie, jakiej w rza­

w y narobił w ów czas ten  ok ó ln ik , który w  do- 
słownem  brzm ieniu podały dzienniki polskie i 
p otężn y  go w szystk ie  bez w yjątku, n aw et sk raj­
nie k leryualne.

D rngi, sław ny okólnik w ydał tensam  ks. 
*-°PP tuż przed ostatn iem i wyborara do par- 
a-uentu n em ieckiego, a sk ierow ał go g łów nie  

’eciw  narodowym dziennikom  polskim , pośre- 
n'°  zaś przeciw  „G órnoślązaK owi“, którego  

redaktorzy, K orfanty i dr K ow alczyk , by.' 
aandyuatam i poselskim i. Ks. kardynał z W ro­
cław ia w ystąpił tym razem  jaw nie, jako agita- 
t01 niem ieckiego centrum  przeciw  polskim  n a­
rodowym kandydatom, których pragnął przed 
stawić pobożnemu z natury i do K ościoła p rzy ­
wiązanem u Indowi śląskiem u, jako wrogów  ka- 

“ Lyzrju i K ościoła. TrzeDa podziw iać doj­
rzałość tego indu, że um iał pociągnąć śc isłą  
granicę m iędzy sw ojem  przyw iązaniem  do w ia- 
y  a m iłością O iczyzny, i że w brew niedwu- 

n) m wsitazówkom  sw ego arcypasterza  
rów2'6*'* boJn*9 swojem i g łosam i obu redakto- 

b°tępionego przez m ego pism a, z których

pierw szy w ybrany został posłem , drugi upadł 
bardzo poważną liczbą głosów  polskich.

W reszcie trzeci fakt: odm ówienie posłowi 
Korfantem u ślubn k oście ln ego  przez probo­
szczów  z Bytom ia i K atowic. Ks. tv.opp niby to  
bezpośrednio tutaj n ie działał, a le gdy skrzy­
wdzony poseł odniósł się  do n iego telegrafi 
cznie o nchylenie tego n i e s ł y c h a n e g o  
b e z p r a w i a  kościelnego, odpowiedział ks. 
kardynał, że n ie może „ w k r a c z a  ć “ w tej 
spraw ie w  atrybucye proboszczów. O rzeczenie  
to je s t  pozbawione w szelk iej kanonicznej pod­
staw y, bo arcybiskup kardynał od tego  je s t  i 
za to bierze pieniądze, ażeby czuw ał nad n a ­
leżyte®  spełnianiem  obowiazkOw przez podw ła­
dne mu duchow ieństw o.

W  tym  wypadku zaś niet.ylko prawo, a l e  
o b o w i ą z e k  m iał ks. biskup w ystąp ić prze­
ciw  nadużyciu, n ie u legającem u żadnej w ątp li­
wości. N adużycie to tem w iększe, że n ietylko  
sta je w  jawnej sprzeczności z prawem  kano- 
nicznem , ale ma na ce la  z o h y d z e n i e  w y ­
b r a ń c a  l u d u  p o l s k i e g o  przez to, że 
przedstaw ia go jako w ykluczonego z pod praw, 
przysługujących  każdem u katolikow i, że sta ­
wia, go niejako poza obrębem K ościoła  k ato li­
ckiego.

Jeże li ks. Kopp w  ten  sposób m anifestuje  
sw oje h ak atystyczn e w obec ludności polskiej 
usposobienie —  n a  j a k i e j ,  pytam y, p o d  
s t a w i e  mamy w yrobić sobie przekonanie, ż e  
j e s t  o n  i n n y m  j a k o  b i s k u p  d y e c e ­
z y i  c i e s z y  ń s  k i e  j ?  Ks. Kopp je s t  jeden, 
chociaż d yecezya  jego  le ży  w dwóch pań­
stw ach, bo d yecezyę m ożna dzieiić , a le  m e  
można tej operac-yi w ykon ać na osobie kardy- 
nała-biskupa. My tutaj w  A nstryi n ie strac i­
liśm y jeszcze, dzięki Bogu, praw k on sty tu cy j­
nych i m usim y podnieść g łos protestu  prze­
ciw ko tem a, aby nasze duchow ieństw o w pol- 
skiem  K sięstw ie  C ieszyński era u legało ro z k a ­
zom biskupa, g łoszącego  zasadę, żo narodowość  
je s t  tylko zew nętrzną szatą  człow ieka, a nie 
powinna być treścią  jego serca i duszy. Pod  
osłoną tej dew izy odbyw a się  w  części pru­
skiej tej samej d yecezyi, do której K sięstw o  
C ieszyń sk ie n ależy, gw ałt na polskich  sum ie­
niach. G d z i e ż  p e w n o ś ć ,  ż e  i n a c z e j  b ę ­
d z i e ,  a n a w e t ,  ż e  i n a c z e j  d z i . e j e s i ę  
w K s i ę s t w i e  C i e s z y  l i s k i e m ? !

B y łb y  w iec n a iw yższy  czas, aby K oło pol­
skie, na podstaw ie najnow szych fantów  s ię  o- 
pierając, z a ż ą d a ł o  w sposób stanow czy, w 
m yśl jednozgodnej opinii całego kraju, ho z- 

s ą* u d y e c e z y i  v r o c ł a w s k i e j  i uwol- 
nienia p-zynajm niej K sięstw a  C ieszyńskiego  
ó j  bakatystycznńgo naporu, m ającego sw oje  
źródło w  biskupiej sto licy  w rocław skiej. Tę  
spraw ę raz w reszc ie  trzeba za łatw ić u s t a w o ­
wo ;  to obowiązek polskiego sum ienia naszych  
posłów.

K andydaci do ty ary.
iv :o dzisia,, n ie zaim aje s ię  spraw ą n astęp ­

stw a na otolicy apostolskiej, chociaż każdy  
pragnie, ażeby ren przedziw ny starzec, dzier­
żący  ster naw y P iotrow ej, p odżw ignął s ię  je ­
szcze z łoża boleści? K to nie w ym ienia owych  
Kardynałów, którzy są „p apabili“, t. j., k tórzy  
mają szanse zdobycia d ostatecznej liczb y  g ło ­
sów, ażeby zasiąść na tronie papieskim ? —  
I prasa i sfery k oście ln e i rządy w ym ieniają  
tychsam ych kardynałów , którzy są  „papabili“, 
ale z pew nością mKt, najbardziej n aw et w ta  
jem niczony w stosunki polityczno kościelne, po­
w ied zieć m e może, który z tych  „napabili“

zdobędzie na „con clave“ w iększość 2/ s głosów  
N ie je st  \*crip w ykluczone, że w yjdzie z urny  
w łaśn ie kandydat, z którym  się  najm niej li­
czono.

P rzy  tej sposobności w yp łyn ęły  na w ierzch  
znowu słyn n e przepow iednie bisknpa irlandz­
k iego M alachiasza. P rzepow iednie te , pocno- 
dzące z X II  w ieku, zaw ierają  alegorye, czy  
sym bole, pod któ-em i po kolei papieże mają 
zasiadać na sto licy  Piotrow ej. —  I tak, Leon  
X III, mający kom etę w  herbie, w ed le Mala- 
chiasza zw ał się  ¥lumen in c'telo“. N astępca  
L eona X I I I  ma posiadać sym boliczną nazw ę  
„ign is ard en s“, to zn aczy  ogier płonący. P ro­
rocy przepnw iednię M alachiasza i symbol ,.i- 
gn is ardenf starają  się  obecnie zastosow ać  
do kardynałów  „papabili“ i dziwna rzecz: bez 

,udn każdy z tych kardynałów  może ów sym ­
bol dla sieb ie w indykow ać. —  Za poważnych  
kandydatów  do tronu papiesk iego uważani są  
w  pierw szym  rzędzie: Serafin  V anntelli, Giro- 
■amo G otti, Svam pa, O reglia i Rampolla, w  
drugim rzędzie D i Piet.ro i Sarto.

 ̂ Pom ówim y przedew szystk iem  o R a m p o l l i .  
Kardynał ten, sp raw ujący od la t 16 urząd se ­
kretarza stanu, je s t  w ybitn ą  indyw idualnością  
i odznacza s ię  w ielk iem i zdolnościam i dyplo­
matycznem u —  Z tytu łu  urzędu sw ojego ma 
wielu przyjaciół, a le  jeszcze  w ięcej wrogów, 
których czasam i bądź co bądź prowokował. 
J es t  poważnym  kandydatem  do tronn papie- 
sidego, ale mimo to istn ieje  zgoana opinia, że 
nie zostanie w ybrany papieżem , choćby d la te­
go, że n ie było d otychczas wypadku, ażeby se ­
kretarz stanu zasiadł na tronie papieskim . —  
Taki papież m usiałby od p ierw szego dnia sw ych  
rządów  trafić na ogrom ne trudności ze strony  
tych  państw , z którem i nie był na dobrej s to ­
pie jako sekretarz stanu. Podobno Rarapolla 
bedzie forytow ać wybór kardynała F o r  r a t y ,  
sw ojego p olitycznego zw olennika.

Kardynał S v a r a p a  liczy  dopiero 62 la t ży ­
cia, należy jednakże do ozdób K ościoła k a to ­
lick iego  T k nięty  przed kilku laty  paraliżem , 
w yleczy ł się  częściow o, p ozosta łem u  atoli n ie­
u lecza ln e d rgn ien ie nerw ow e tw arzy J e s t  o- 
beo.nie chorow ity, co w kolegium  kardynal- 
skiem  zjednać mu m oże rów nie dobrze zw o­
lenników, jak  i przeciw ników . —  Prorokujący  
z k sięg; Malachiasza powiadają, że symbol 
„ign is ardens“ nadaje s ię  do kardynała Svam- 
py, po włosku bowiem „syaiuparo11 1 znaczy: 
płonąć.

Serafm  V  a n u t  e 11 i , były nuucyusz w  W ie­
dniu, jeden z najlepszych  polityków  w atyk ań ­
skich, ma bardzo w ie le  przyjaciół, a wrogów  
podobno żadnych. L iczy  69 la t życia  i je s t  
prawie głuchy, a  choroba ta  dla papieża po­
ciąga  bądź co bądź w ielce  njem ne skutki. —  
ł ’ow ażni ludzie tw ierdzą, że wada słuchu kar­
dynała  ^ an atu lliego  m oże dla n iego c e k o r z y -  
^tnie zaw ażyć na sza li.' Serafin, Serai, pocho­
dzi od hebrajskiego wyrazu ,.saraphi(,' który  
zn aczy  „sp a lić4*. —  A w ięc i T an utelli ma za  
sobą M alachiasza.

Jeże lib y  rozstrzygać miały przepow iednie  
M alachiasza. to kardynał G o t t i .  m ający w  
herbie płonącą pochodnię, miałby najw ięcej 
szans do n astępstw a po L eońie X III- Pow ia- 
ua.ią, Ae L eon  X III  przy rozm aitych sposobno­
ściach  m ówił o Gottim: „Ecco il mio sncceso  
r e “ —  oto mój następca. Gotti liczy  70 lat 
życia  i n a leży  od r. 1850 do zakonu K arm eli­
tów, których generałem  był k ilka razy. Przez  
kilka la t był nauczycielem  m atem atyki w szko  
le  m arynarskiej w  Genui. G otti ma być do dzi­
siejszego  dnia surowym  zakonniKiem, i mimo 
purpury kardynalskiej żyje bardzo skrom nie.

Trzym ał się  zaw sze na uboczu i n ik t n ie wie, 
jaką poszedłoy droga, gdyby zasiad ł na tro ­
nie papieskim. Podobno Ram polla ma wybór 
G ottiego popierać, jeże li F errata  n ie  będzie 
mieć żadnych szans.

D ziekan  św. koliegium , 75-letni kardynał 
O r e g l i a  d i  S a n t o  S t e f  a n o ,  kt,ó-y je s t  
„cam erlengiem 44 W atykanu, surowy Piem ont- 
czyk o n iem iłych  czarnych oczach, rzucających  
ostre b łyski z pod okularów, ma w  herbie psa  
i pochodnię —  a w ięc także ogień M alachia- 
szowy. Zazw yczaj „cam erlengo44, spraw ujący  
rządy K ościoła po śm ierci papieża, n ie zasiada  
z wyboru na tronie; w ypadki tak ie  w  dziejach  
K ościoła sa rzadkie. O reglia, noszący  purpurę 
od lat 30, ma za sobą tylko w iek i d ługotrw a­
łe  p iastow anie godności. Z  zakonem  Jezu itów , 
do którego n ależą dwaj bracia jego, utrzym uje  
śc is łe  stosunki.

K ardynał D i P i ę t r o ,  noszący od dziesięciu  
la t purpurę, jest człow iekiem , ukryw ającym  
sw oje m yśli w edle reguły  papieża M arcina IV., 
który powiedział: „Si ma chem ise savo it mon 
dessin , je  la  bru!erois“ (G dyby koszula moja 
znała  me zam ysły , spaliłbym  ją). N ieprzyjaciół 
*v kolegium  kardynalskiem  nie ma, a ósmy 
krzyżyk jedna mu zw olenników  pom iędzy ty ­
mi, dla których P iu s IX . i Leon X III . za dłu­
go żyli. G dy w latach  1882 do 1887 był run- 
cyu szen  w  M onachium, Bism arck zw rócił się  
do p apieża z prośbą, ażeby W atykan sk łonił 
centrum  do głosow ania za septeunatem . to jest  
przyznaniem  budżetu w ojskow ego na 7 lat. 
Im ieniem  W atykanu D i P iętro  rokował z przy­
wódcą centrum  W irdthorstem , który ustąpił 
i g łosy  sw oiego  stron nictw a oddał na rzecz 
„septennatu44, który rzeczyw iśc ie  został uchw a­
lony.

P ozostaje kardynał S a r t o ,  patryarcha JV e- 
necyi, którego za letą  je s t  to, że ży je zdała od 
Rzymu. N ie naraził s ię  uikomu i może pośród 
w alk rozm aitych kandydatów  śc iągnąć na s ie ­
bie 2/ 3 głosów . Gdy Ram polla i G otti i Yanu  
telli będą się  ścierać, w yjść m oże z urny S a r ­
to. Podobnie było w  r, 1846, gdy M astai F er-  
reti w yszedł z „con clave4‘ jako papież P iu s  
IX . Jeże li prawdą jest, że kullegium  kardyna­
łów  pragnie osadzić na tron ie tak  zw anego  
„przejściow ego44 papieża, w  takim  razie kardy­
nałowie n a jb a id n ej obarczeni w iekiem  posia­
daliby najw ięcej szans.

A le  to są  w szystko przew idyw ania, którym  
„con clave4‘ może kłam  zadać.

M  f le le iM f f  M M  r o I M .
(cfprawozd. własne „N Keformy“).

Jasfo, 9 lipca.
(0  pola doświadczalne. — ChłotiBki te a tr  am a to isk i,— 

W ykład fachowy o komasacyi gruntów. — O m leczar­
stwo — W ystawa bydła, koni i drobiu. — Drogi o- 

biad. — O szkoły Indowe. — Zakończenie).
W czorajszo posiedzenie popołudniow e zakon  

czyło się  dysKusvą na tem at p ó l  d o ś w i a d ­
c z a l n y c h .  Zarząd T ow arzystw a zg łasza ją ­
cym  się  członkom  rozsyła  rozm aite gatunki 
nasion do w ypróbow ania i zobow iązuje ic h  do 
nadsyłani? w yniku  prób w edle podanego for­
mularza. Otóż, d elegat D ą b r o w s k i ,  profesor 
sera.uaryum n au czycie lsk iego  w K rośnie, w y­
stąp ił z k rytyką tego  postępow ania, tw ierdząc, 
że tego rodzaju prooy chybiają celu. albowiem  
w łościanie n ie prow adzą badań śc isłych  i sam  
Zarząd w  spraw ozdaniu przyznaje, iż cyfrow e  
daty w yników  n ie m ogą być brane śc iśle . Na  
teu tem at w yw iązała  się  bardzo ożyw iona roz­
prawa, w  której zatoerał g łos ca ły  szereg  w ło­

ścian, w ykazując n iezw yk łą  znajom ość nrzed- 
nrofn i ogrom ną sw adę wym owy. W iększość  
m ówców była za utrzym aniem  dotychczasow e­
go procederu, co też osta teczn ie uchw alone.

T egoż dnia wieczorem  odbyło się  a m a t o r ­
s k i e  p r z e d s t a w i e n i e  t e a t r a l n e w s a i  
Sokola. —  Gmina K a 1 e m b i n posiada trupę 
teatralną, złożoną w y ł ą c z n i e  z w ł o ś c i a n  
i pozostającą pod kierow nictw em  jednego z 
gospodarzy. Trupa ta  daje w  K alem binie stałe  
w idow iska na ce le dobroczynne, obecnie zaś 
z w łasną ork iestrą ludow a zjechała  ua Zjazd 
K ółek rolniczych i w ystąpiła  z p rzedstaw ie­
niem „K arpackich G órali44 w obec przepełn io­
nej sali. W łościan ie grają wybornie, z praw- 
dziwem  odczuciem  m yśli utworu, to też p rzyj­
mowano ich z zapałem.

D zisiejszy , d r u g i  d z i e ń  z i a z d u  rozpo­
czął się  o godzin ie 71/ ,  rano trzeciem  z kolei 
posiedzeniem  pleuarnem . Oprócz pp. Struszkie- 
w icza i hr. R eya, przybył na zebranie również 
inżyn ier G u m o w s k i ,  referent spraw y koma- 
sacyi, który wczoraj n ie m ógł być obecnym. 
U zupełn iając referat dra S teczkow sk iego, p. 
G um owski raz jeszcze  przedstaw ił korzyści ko­
m asacji gruntów, ilu stru jąc swój w ykład gra- 
ficznem i obrazami.

Po znanej C zytelnikom  dyskusyi na tema! 
k a i n i t u ,  przystąpiło  zgrom adzeniu do spra­
w y m leczarstw a, która za ję ła  um ysły w  bar 
dzo w ysokim  stopniu i w yw iązała  żyw e obrady. 
Sekretarz Zarządu, ks. A n t o n i e w s k i ,  im ie­
niem  tegoż Zarządu, przedstaw ił chaos, jaki 
panuje w  gospodarce krajowej pod w zględem  
m leczarstw a, i przedłożył w nioski, dom agaiace  
się, ażeby Zarząd zajął się  szczegó ln ie  tą  spra 
wą. P rzec iw  tem u życzeniu  w ystąp ił d elegat 
krakow skiego T ow arzystw a rolniczego, hr M i­
kołaj R e y ,  tw ierdząc, że spraw ą m leczarstw a  
zajm uje się  już T ow arzystw o rolnicze i n ie  
należy w kraczać w  działalność, którą już p rzy­
sw oiła  sobie inna organ izacja . Z w łościan  za ­
bierali g łos pp.: Saubra i W ójcik; p ierw szy, 
w y sa zu ja c  trudności, z jakśeun m ają do w a l­
czen ia  spółki m leczarskie. N ajw ięcej atoli św ia ­
tła  na tę  spraw ę rzucił p. B i e d r o ń .  M ówca  
rozw inął ostrą  k rytyk ę działalności, jaką w  
spraw .e m leczarstw a prow adzą W yd ział krajo­
w y : k rak ow sk ie T ow arzysiw o rolnicze. D ow o­
dził, że je s t  to p r a c a  d y l e t a n t ó w ,  bez  
fachow ej podstaw y i bez s ił fachow ych, że  
robi s ię  dorywczo, z am atorstw a i na próbę. 
Stąd też w ażna ga łęź  gospodarstw a krajow ego  
chroma i nie rokn.ie powodzenia. M ówca je s t  
przeto za wnioskiem,* ażeby Zarząd K ółek  rol­
n iczych  zajał się  gru n tow nie tą  spraw ą. O sta­
teczn ie  uchwalono rezolucye, ułożoną przez dra 
B ronisław a D ulęb ę i ks. A n fon iew sk iego , w zy  
w ajacą Zarząd, ażeby zajął się  o rg a n iza cją  
m leczarstw a w iejsk iego  za pośrednictw em  K ó­
łek  rolniczych, aby w  tym  celu nrządzał pra­
k tyczn e  kursa m leczarskie, a to w porozum ie­
niu z T ow arzystw am i rolniczem i i abv w  tym  
ce lu  udał się  do rep rezen ta c ji kraju i do rzą­
du o specyalną  su b w en cję  na przeprow adzenie  
organizacyi.

P rzew odniczący przerw ał posied zen ie, a de­
legaci grem ialn ie udali s ię  na w y s t a w ę  b y ­
d ł a  r o g a t e g o ,  k o n i  i d r o b i u  z ja s ie l­
skiego powiatu, urządzoną przez pow iatow y  

Zarząd T ow arzystw a  roln iczego. N a w ystaw ę  
sprow adzono około 100 sztuk  bydła rogatego, 
p rzew ażn ie w łościańsk iego , z ca łego  pow iatu. 
M iędzy okazam i je s t  w iele  p ięknych i raso­
wych, a  praw ie u w szy stk ich  przew aża rasa  
berneńsKa. w skazana dla okolic oolinnych.

O godz. le j  w  południe odbył się  z d o w u  
w s p ó l n y  o b j a d  przy udziale przeszło 100

M a ry n n  G aw alew icz.

P ie ia io  A m te o s z a .
P O W I E Ś Ć .

d J - iąg  dalsiy).

Romuald podniósł g łow ę i znowu spojrzał za­
ciekaw iony na Feigusa.

—  0  jakim k apitale pan mówisz?
—  Nu o tjm , co leży  w p iw nicy od Pan  

Róg w ie jak  dawne czasy!... Jaśn ie  nar ma 
w . lochach tak ie  stare małmazye, tak ie s are

°dy . n a lew k i jeszcze  po pradziadkach i pra- 
?bk»ch. D ziękow ać Bogu, co uni w szystk ,rigo 

wypij; w  te  czasy, k iedy im się  dobrze 
ient ° i w tedy było ty lko wino a teraz to 
iaćrii! (-!o ja śn ie  panu. z te  ̂ p iw nicy, kiedy  
jest z r ’..1? ty lko m leko i wodę pije? A tam  
beczki st • tysi(*cy b u ie iek  i gąsiorów , i całe 
mniał!-... °\p Dflwet. J a śn ie  pan o tem zapo- 
trzeba"na " ^  Pan s Przeda a nie będzie
zna lepiej t o ' p ożytzaó- Nu?-  czy F e i^ as uie 
Pan sam?.., esów jaśn ie pana. jak  jaśn ie

Romuald s ię  2a<ło 
uwagn w W ała staa°w ił; ta  n iespodziew ana

n >9 U zy sz lo , że m ó T ł l ^ t ,  U °  f ł° WY mU 
w*l> aką porno, t a w f  * T  krvtyczDe1J 
■f oa pałacem z a s t a w ^  Dlgd/  nW l 1CZJ l  

, kt < W h  od trzech  p o k l f P ?  S1Q ^  
ś n i^  d la  zn a w fów  f  s m a k i  6z ały p r a r ZT

-  » W o w a «  ■ £ »

pozostały  pod kluczem , zw łaszcza od śm ierci 
i starego W ielkosza i n ikt praw ie do nich nie 

zaglądał za życia  jego  wdowy. Romuald zaś, 
m ając zaleconą dyetę, n ie kwapił się  naw et 
skosztow ać tych  przysm aków, z których n ie­
gdyś s ły n ęły  p iw nice zast.awskie, gdy j'eszcze 
w pałacn w rzało życie, dwór roił się  od gości, 
przyjaciół, sąsiadów  i krew nych na dużych  
zjazdach k 'lka razy do roku.

— C’est une idće! —  w yrw ało się  z ust 
W ielk oszow i, któremu ten  sprytny pom ysł w y­
dał się  bardzo oryginalnym  a na razie obudzał 
w  nim nadzieję pozyskania gotówki, tak trudnej 
do zdobycia drogą pożyczki.

—- W iesz pan.e F eigu s, że z cieb ie m ógłby  
,V| m inister finansów ! —  zaw ołał rozpogo­

dzony n agle z w yrazem  zadow olenia —  w art 
je., i , abym ci tazał p rzyn ieść gąsiorek  sta- 

ego mio, n u  tę  m yśl. To prawda!... J a  na  
śm ier zap unmałem, że to przecież zm arno­
wany kapitał. No, zgoda!... Kupuj m oją pi­
wnicę!

Zapalił św ieżego  papierosa i, jakby orze­
źwiony, odmłodniał w  jednej chw ili, nabrał hu­
moru i śm iał s i ę , podniecony nadzieją  zrobie­
nia dobrego at.eresu.

F eigu s uśmim la ł się  także, a le  z jakim ś ud- 
eieriem  politowania.

—  U  jaśn ie pana albo czarno, albo różo­
wo! —  zau w aży ł, cm okając ustam i —  jużby  
jaśn ie pan zaraz na poczekaniu chciał handel 
robić. To tak nie uchodzi!

—  Dlaczego?
—  Nu, bo tow ar jest, to prawda, a ie  jeszcze  

potrzeba kupca. P iw nica, to nie las, ani zboże, 
zeby ją  mużna sprzedać z ręki do ręki.

—  To też znajdź kupca'... Zapłacę poręaa- 
w iczne, i to dobre, byle prędko, bo sam po­
w iedziałeś, że nóż mam ua gardle. Jakże bę­
dzie?... znajdziesz pan?

F eig u s  brodę gładził, n a m y ś la ją c  się.
—  Czemu nie?... może się znajdzie, a le  to  

zaw sze zajm ie trochę czasu,
—  B y le  n ie długo!... zatem  m ogę na pana  

liczyć?...
J a  n ie odmawiam, chociaż to m e mój in ­

teres.
Z m arszczył czoło i coś sobie przypom inał, 

potem  zagadnął Romualda:
—  A  co tam  w szystk o  jaśn ie pan ma w tej 

piwnicy?... co to m oże być w arte w  rum el, je ­
dno w  drugie?

W ielkosz ramionami wzruszy*
—  Czy ja  wiem!... Zapew ne dużo.
Stary żyd usta sk rzyw ił i, k iw ając głovpą, 

rzękł:
—  Ot, to praw dziw ie pańska natura!... Ja- 

śm e pan chce sprzedać piw nicę, a n aw et n ie  
w ie jeszcze , co w niej jest. T o m oże po pań­
sku, a le  n ie po kupiecka. Nu!... a le  ja  i w tem  
ja śn ie  pana będę radził T rzeba nasam przód  
w ziąć k lucze, lochw kazać pootw ierać, trochę  
św ieże p ow ietrze w puścić, potem  w ziąć św iecę, 
zejść  na dół i obejrzeć w szystk o , zrobić in ­
w entarz, pospisyw ać. ile  czego jest,, a potem to 
my już Dogadamy. J a  sobie teraz już odjadę, 
a za  k ilk a  dni będę znowu w  Zastaw ach. 
A w idzi ja śn ie  pan, co F eigu s do in teresów  
dobry n aw et w tedy, kiedy dwóch tysiąców  nie 
chce pożyczyć! —  dodał z grubym  śmiechem, 
k łan iając się  k ilk a  razy.

Romuald podał mu rękę ne p ożegn an ie.

—  Jed źże pan i w ia ca j rychło!... będę cz e ­
kał z n iecierpliw ością , a do p iw nic zaraz ju ­
tro sam się  w ybiorę. Bądz zdrów, panie F e i­
gus! D zięk u ję  ci za dobrą radę.

.Rsy? jakby podzielając dobry humor i oży­
w ien ie  sw ego  pana, zaczęły  w k w in tec ie  znowu  
szczek ać na p ożegn an ie F eigu sa , który plecam i 
cofał się  ku drzwiom  w ukłonach, n iety le  z 
w ielk iej grzeczn ości, ;le  przez ostrożność i 
w rodzoną obawę, pow tarzając słodkim  głosem :

—  Cicho, pieski!... d u , cicho!... cicho!... c z e ­
go tu się  tak  gniew ać?... ja już w ichodzę, wi- 
chodzęL .

We drzw iach sp o tk a ł się  z Trojdanowiczem , 
ubranym iu ż jako tako, choć zaw sze jeszcze  
bez k ołn ierzyk a i m ankietów , a ie  w k am izelce  
przynajm niej i tużurku, z krótką fa jeczk ą  bre- 
to ń sk ą  w  zębach i w miękkim, białym  kapelu ­
siku, naciśn iętym  na ty ł głow y.

—  No patrzcie! —  zaczął od progu, stając  
u w ejścia  z rękoma w Kieszeniach, —  ja  się  
pytam  wszystKich fagasów  w  całym  dworze: 
gdzie dziedzic?... a d z ie d z ic z  jakim ś Judaszem  
sp isk i k nuje w swoim  gab inecie. Co paD my­
ślisz, że pański sam owar je st  baidzo zabawnym  
towarzyszem  przy pustym  sto le? ... S yczy  be- 
stya, to prawda, iak  k ry tyk a  na m oje oorazy, 
ale herbaty sam n ie  n a leje  a ja  się  z pańską  
sask ą  porcelaną m e umiem zręczn ie obchodzić. 
No, sk ończyłeś dziedzic sw oje konszachty ?... 
to chodźmy na kolacyę!... Prim a charitas od 
kotletów  de v Jailkes, bo będą k otle ty  na p ierw ­
sze danie. M idzisz pan, ja  ju t z nudów  zba­
dałem n aw et tajem n ice pańskiej kuchni, zanim  
się  do ta iem nic pańskiej p iw nicy dobiorę!... 
.ak się  m acie, b rytan y?  —  zw rócił s ię  ku

psom, Które n ieśm iało  zb lizy ły  s ię  do niei o i 
/  respektem  go obw ąchiw ały . T ego  uszan ow a­
n ia  nabrały dla m ego od czasu, gdy mu mu­
sia ły  pozow ać do zo*orowego portretu, który  
nazyw ał sw oją „ P sią  tę c z ą ’4; —  przyszła  mu 
bowiem m jś l do g łow y od w dzięczen ia  się  Ro­
m ualdow i za gośc in ę w ym aiow am em  dużego  
obrazu, ua którym  w  półkolu u staw ił w edług  
m aści siedm  psów różnej rasy, zapatrzonych  
w haraD, leżący  pośrodku na podiodze.

Pom ysł był oryginaln y  i podobał się  W ie l­
koszow i, zw łaszcza, że  m aiarz oprócz portreto­
w ego podobieństw a jego  ulubieńców, potrafił 
każdem u nadać odm ienny wyraz, w łaśc iw y  mu 
przy oglądaniu harapa, gw iżd żącego  taK często  
11 ad grzbietem  i uszam i F leszk i, N eptuna, 
Szpica, T ry lasa  , ich  tow arzyszy  z psiarni za- 
staw skiej.

Obraz był zaledw ie podm alow any przez ar­
ty stę , a le  jako szk ic  spraw iał już doore w ra­
żen ie  i zapow iadał po w ykoń czen iu  w ca le  p ię­
kne p łó tu o , które m iało przyozdobić p uste  
śc ian y  w gab in ecie dziedzica: ty lk o  robot? po­
stęp ow ała  bardzo powoli, z braku od pow iedn ie­
go św iatła  i u sposob ieu .a44.

Ś w iatło  byłoby jeszcze  dopisyw ało, gdyby  
u sposobienie pozw alało k orzystać z m ego n a -  
larzov. i, szukającem u zbyt często  zapomi ien .a  
w przydługi ±  „dolce far m e n te 44; zw łaszcza  
po oofitych  śn iadaniach  przy zastaw ionym  sto  
le  gosDoaarza. który gościow i swem u d gadzał 
w e w szystk iem , pragnąc E urop ejczykow i ze  
światu uczynić pobyt na zapadłej w si jak na j­
lżejszym  i najznośniejszym .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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d elegatów  P iz y  tej okazyi n ależy podnieść u- 
czynność Sokoła, który n iety lk o  odstąp ił sa lę  
na eg-ły czas zjazdu, a le  zajął się  gorliw ie ta k ­
że calem  gospodarstwem  domowem pod wodzą  
niezm ordow anego sw ego prezesa, dra B a r a n o w ­
s k i e g o ,  a niem niej zasługują na zaszczytną  
wzmianKę pp K ł o s i ń s k i ,  który zajm ował się  
ugoszczeniem  ty lu  osób, oraz pp. K l u m ' n e k  
z T rzcin icy  i G o e t z  z Okocima, którzy zno­
wu of arowali piwo na przyjęcie  członków  zia- 
zdu. P rzy  sto le  n ie Drakło toastów . A w ięc  
prezes Zarządu mówił na cześć  d elegata  m ini­
sterstw a. p. S t r u s z k i e w ic z a, w noszono  
toasty  na cześć Zarządu, nauczycielstw a, pra­
sy  polskiej i ludu polskiego. Hr. R e y  zapro­
ponow ał upam iętnić zebranie sk ładk ą na po­
mnik A. M ick iew icza (N ajw idoczniej zachodzi 
om yłka. Chyba na pomnik K ościuszk i —  przj p. 
red.) w  K rakow ie, na co tez n atychm iast ze­
brano 86 koron.

O s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  odbyło się  o g. 
dej po południu. Ze strony Zarząau dr K ul­
czyck i zdał spraw ę z załatw ien ia  rozm aitych  
uchwał, jak ie przekazano do w ykonania Za­
rządowi ca  zeszłorocznym  zjeździe. przyczem  
poruszono k ilk a  drobniejszych spraw adm ini­
stracyjnych .

M iała odbyć się  jeszcze  ciekaw a rozprawa, 
a to na tem at system u szk o ln ictw a  ludowego. 
D eleg a t C z a j k o w s k i  z T arnow a uczyn ił 
wniosek, ażeby w znow ić żądanie, które już raz 
było bezskutecznie poruszonem  w Sejm ie kra­
jowym . W nioskodaw ca domaga się, ażeby sy ­
stem  szkoln ictw a zreform ować w ten  sposób, 
iżby rozszerzyć zakres nauki rolnictw a w se- 
m inaryach nauczycielsk ich , na rczie zaś. aby 
postarać się  o za łożen ie na próbę jednego se- 
minaryum  nauczycielsk iego  z szerszym  zak re­
sem nauk gospodarczych.

P rzeciw  w nioskow i ośw iadczył się  d elegat  
W ó j c i k ,  upatrując w  tym  w niosku tenden- 
cyę powrotu du „szkół organ istow sk ich 11. D a l­
sza jednak d ysku sya  ouazała się  niem ożliwą  
dla spóźnionej pory i w niosek  p. C zajkow skie­
go odesłano zarządowi do rozpatrzenia.

Z am vkając obrady zjazdu, p rezes C ielecki 
w yraz ił podziękow anie rep rezen ta c ji m iejskiej, 
kom itetow i m iejscow em u i „S okołow i4* ja s ie l­
skiem u za przygotow anie zjazdu, przyjęcie i 
ugoszczen ie delegatów , poczem dziękow ali za- 
rząuow i i delegatom  za zaszczycen ie  m iasta  
zjazdem : burm istrz dr P aw łow ski i prezes „So- 
koła“ dr Baranow ski. Prezesow i C ieleckiem u za 
trudy przew odnictw a dziękow ał ks. kan. Sarna, 
a w końcu w łościan in  M agryś w yraził zaufanie  
i w d .-ęczn ość ludu dla p rezesa  i zarządu T o­
w arzystw a.

Zjazd zak oń czyli znow u w łośc iań scy  am ato- 
row ie z K alem biny przedstaw ieniem  teatrain em  
„Chłopów arystokratów**.

Przedtem  jeszcze  Wobec grona in teresow a­
nych p. B iedroń w yg łosił odczyt o m leczar­
stw ie, u dzielając w łościanom  inform acyi fach o­
wej w  spraw ie zakładania Spółek m leczar­
skich.

N astęp ny zjazd R ady ogólnej odbędzie się  
w roku przyszłym  w P r z e m y ś l u ,  dokąd  
pisem nie zaprosiła  rep rezen ta c ja  tego  m iasta.

m

aby natychmiast opuścił mieszkanie naczelnika w gma­
chu straży pożarnej.

R. m. M l e d n i & k  zapytuje, dlaczego dotąd nie 
przedstawiło prezydynm Radzie wniosku o udzielenie 
alimentacyi dla żony i dzieci wydalonego ze służby 
p. W incentego Eminowicza. W szak Rada tylko dla 
tego równocześnie z wydaleniem p. Eminowicza nie 
uchwaliła alimentacyi dla jego żony, że chciała, mieć 
pewne dane o stosnukuch p. Eminowicza, aby ali- 
meutacvę uchwalić w odpowiedniej wysokości. Bez­
względne postępowanie wobec człowieka, który bądź 
co bądź wielkie zsałngi miastu od la ł w przeciągu 
3b la t swej słnżby, nie powinno mieć miejsca. Na 
bruk bez zaopatrzenia wyrzucać go nie można, tem 
bardziej, że stosunki finansowe p. Eminowicza są 
niezwykie opłakane, mieszkania nie ma czem opłacić 
i żaden właściciel realności wynająć mu m ieszkania 
nie chce.

R. m. G r o s s  podnosi, że p. Eminowiczowi, któ­
rego zasądzono tn „in contumaciam**, nie dozwolo­
no wejrzeć do aktów dyscyplinarnych. Tak przecież 
postępować nie można. Jeżeli się Komuś odbiera 
chleb, to nie należy trzymać się tak  bardzo Iprze- 
pisów adm inistracyjnych. Mówca zapytuje, czy pre- 
zydyum na przyszłość tak samo postępować będzie ?

W icepr. L e o  oświadcza, że sprawy o alimenta- 
cyę tak dłngo na posiedzenie Rady nie wniesie, 
dopóki p. Eminowicz nie opróżni zajmowanego przez 
siebie mieszkania na strażnicy. Co do zmiany po­
stępowania dyscyplinarnego, zgłoszony został wnio­
sek r. m Kaczkowskiego, który będzie zbadany 1 
przedłożony Radzie po wakacyach.

kada upoważniła prezydynm do wniesienia po­
zwu przeciw p. Eminowiczowi, poczem doz rozpraw 
załatw iła cały szereg spraw, a mianowicie: udzieliła 
3000 aoron na restauracyę kościoła sw. Mikołaja, 
jako zabytku architektonicznego, w szczególności na 
roboty konstrukcyjne w kościele; powiększyła liczDę 
członków komisy! statystycznej z 6 ua 8 i uzupeł­
niła iom isyę następującymi członkami: r . m. Beni- 
sem, Schwarzem i Uderskim; uchwaliła, aby opłaty 
za oględziny w eterynarskie koni, wprowadzanych na 
targowicę w Krakowie, wpływały do kasy m iejskiej 
na fundusz miejski (opłata za wystawianie paszpor­
tów dla koni, wprowadzanych na targowicę końsKą, 
ma wynosić 8 hal. od paszportu); p rzy ję ła  do za­
twierdzającej wiadomości wykonanie w r. 1902 ro­
bót w eeln usunięcia grzyba w miejskiej szkole ba­
rakowej w ulicy D ietla łącznym kosztem 5655 ko­
ron i przyznała na pokrycie tego wydatku kredyt 
dodatkowy ; zatw ierdziła zamknięcia rachunkowe fun­
duszu emerytalnego, fnnduszn Mnzenm Narodowego 
i fandnszn amortyzacyjnego i udzieliła absolntorynm  
odpowiedzialnym urzędnikom.

Na posiedzeniu tajnem przeniosła Rada naczelni­
ka ekonomatu p. Teodora Kołakowskiego w stan 
spoczynku „ze względów służbowych**; dalsze po­
stępowanie dyscyplinarne powierzono prezydynm.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 10 lipca.

Urlopy. — Roboty w -zkole Sw Scholastyki i dziwny 
brak oferujących. — Targuwica na bydło — Sprawa 
tramwaiowa. — Czy syndyk, spółki tramwajowej może 
byó referentem spraw tramwajowych w Radzie ? — 
Echo sprawy p. Eminowicza. — Drobne sprawy. — Z po­

siedzenia tajnego

Na wczorajszem posiedzenia udzielono urlopów 
r. ni S u s k i e m u ,  M e n d e l s b n r g o w i  i D r o ­
b n e  r  o w i.

Dyr. W d o w l s z e w s k i  oświadczył, że dziś od­
była się rozprawa ofertowa w sprawie pewnych ro­
bót w szkole św. Scholastyki Charakterystycznem 
jest, że tylko na roboty stolarskie i blacharskie 
wpłynęły oferty, na roboty m nrarskie 1 ciesielskie 
n i k t  o f e r t y  n i e  z g ł o s i ł .  W skutek tego, na­
leżałoby pornezyć prezydynm miasra, aby w poro- 
znmienlu z techaisam l w Radzie m iasta zasiada ją­
cymi, zadecydowało, koma m ają być oddane te  ro­
boty. — W niuski uchwalono.

Z porządku dziennego r. mag. Z a w i ł o  w s k i  
przedstawił wnioski o bezzwłoczne nrządzenie t a r ­
g o w i c y  na placn m iejskim  w poblizn rzeźni na 
Grzegórzkach, Urządzeniem zajmie się komisya ad 
ministracyjna.

R. m. M i e d n i a k  zapytnje w czyjej admini 
stra^yi będzie ta  targowica, bo jeżeli w m iejskiej, 
to się to na nic nie zda ?

R m U d e r s k i  uw aża, że plac óflf jest za 
mały.

Po przemówieniu r. BIrnbauma i odpowiedzi Za- 
wiłowsklego nebwalono wnioski i na pokrytie tego 
wyda>ku wyznaczono jako zaliczkę 30 .000  koron.

Z okazyi przedstawionego przez r. m. E o t h -  
w e i n a wniosku o wybór sędziego polubownego, 
któryby rozstrzygnął spór między gminą a krakow- 
saą  Spółką tramwajową (Spółka rości sobie prawo 
o 1959  Koron no gminy) — powstała dłnższa dy- 
sknsya prawnicza. Zabierali w nl6j głos r. m. R  o- 
s e n b l a t t ,  S e i n f e i d  i P a s z k o w s k i ,

R. m. B a n d r o w s k i  zapytał, czy prawdą jest, 
że referent d r Rothwein jest syndykiem Spółki 
tram wajowej ?

Ref, R o t h w e i n  oświadczył, że syndykiem nie 
jest. a tylko od wypadku do wypadku z a a t  ę p a- 
j e  S p ó ł k ę  t r a m w a j o w ą  w j e j  p r o c e  
Ba c h .

R.  m. G r o s s  stwierdził, że syndykiem nietylko 
jest ten, który przez jakieś Towarzystwo jest stale 
płatny, ale i ten , kto stale Towarzystwo jakieś 
zastępuje, jakkolw iek płatny jest t y l k o  „od ka 
w słka4*. Adwokat więc Tow arzystwa tramwajowego 
bez wzgiędn na to, czy otale je s t płatny, czy nie, 
n i e  p o w i n i e n  ż a d n ą  m i a r ą  b y ć  referen 
tem s p r a w  t r a m w a j o w y c h  w R a d z i e ;  
powinien n a w e t, jako radca miejski być niejako 
w y k l u c z o n y m  o d  d e c y d o w a n i a  w g p r a  
w a c h  t r a m w a j o w y c h

Wniosek uchwalono, a sędziego polubownego 
wybierze prezydynm

Następnie odezwało się na posiedzenia echo s p r a ­
w y  p. E m i n o w i c z a .  R.  mag S k r z y  n l a r z  
przedstawił wniosek o upoważnienie prezydynm do 
wytoczenia procesu p. Eminowiczowi z żądaniem,

W administracyi „N. Reformy4
(Kraków, ulica Jagiellońska, 10)

nabywać można następujące wydawnictwa „Nowej 
R eform y “ :

„NOC Taranowa**, powieść Zenona Pisza. Cena 
50 halerzy.

„Ucieczka Z Sybery i“ Rm ina Piotrowskiego. 
Cena 1 korona 50 halerzy.

„My i Oni“ powieść B. Bolesławity. (.'oan 1 ko­
rona 20 halerzy.

„Szpieg** powieść iB. B o l e s ł a w i t y .  Cena 
1 koronę.
Za przesyłkę pocztową jednej książki dopłaca 
się 20 halerzy; za przesyłkę kilku lab wszystkich 

ks.-ążek 30 halerzy.
P r z e s y ł k ę  n s k n t e c z n l a  s i ę  o d w r o t n ą  

p o c z t ą .

' i K p o n i M a *
K r a k ó w ,  10 lipca

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nam era 
dołączamy arkusz 5 dodatku powieściowego p. t. 
„Moskal*- Bolesławity.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie W ydziału 
filologicznego odbędzie się w sobotę 11 b. m. O go­
dzinie 6 wieczór. Posiedzenie wydziału historyczno- 
filozoficznego odbędzie się w poniedziałek 13 b. m
0 godzinie 6 wieczór.

Z Opery. W  sobotę daną będzie „Żydówka** Ha- 
levy’ego z p. Floryańskim w party i E leazara (pier­
wszy wyBtęp) i p. Didnrem w party i kardynała. 
Resztę party j odśpiewają: pani Otto ^Rachela),
Marek (EndoKsya), tudzież pp. Manfred, U nch itd. 
W  niedzielę po raz ostatni „Lonengrin** z p. Ban 
drowskim W e wtorek daną będzie „T rav la ta“ z 
p. Floryańskim  i p. Bohnss, we środę zaś popu 
larne przedstawienie „Faust** z p. Didnrem.

Krakowskie Towarzystwo lekarskie uchwaliło
na posiedzenia onegdajszem przystąpić bez zwłoki 
do bodowy własnego domn na grancie darowanym 
przez gminę miasta, a położonym przy nlicy Radzi- 
wiłowskiej. W  celn przeprowadzenia tej budowy 
wybrało Towarzystwo ze swego łona Komitet wy­
konawczy, który pod przewodnictwem prezesa ma 
tę uchwałę wprowadzić w życie.

Szkoły dla praktycznego wychowania dziew­
cząt, Ile dia kobiety w życia rodzinnem znaczy 
znajomość robót domowych, krawieczyzny, szycia
1 t. p. dowodzić fego chyba nie potrzeba. Zwłaszcza 
w średnich, niezamożnych rodzinach znajomość robót 
domowych dla żony i matki je s t niezbędną. Myśl 
założenia szkół dla praktycznego wychowania dziew­
cząt pornszył na onegdajszem posiedzenia Komisyi 
przemybłowej r. m. dr. E . Bandrowski, przedstaw ia­
jąc zasady, na podstawie których należałoby utwo­
rzy ł szkołę, obejmującą działy krawieczyzny, szycia 
bielizny i robót domowych. Z taką szkołą prakty­
czną mogłyby być połączone knrsa uzupełniające 
dla dziewcząt w wieku szkulnym. dla szwaczek 
i modystek, tudzież knrsa m&jsterskib. Komisya prze­
mysłowa uchwaliła, aby. zanim plan i szczegółowy 
program takiej szkoły wypracowany zostanie, radca 
bandrow ski zwiedził Inne podobne szkoły praktyczne 
zagranicą.

Jubileusz prof. Tarnowskiego. (30-iecie profe­
sury) odbędzie się prawdopodobni# w lipcu 1904  
r .  w Krakowie. D ra k  księgi jubileuszowej, pod re ­
dakc ją  prof. d ra S tan is ław a W indakiewicza, meDŁ- 
wem się rozpocznie. B. uczniowie prof. Tarnow­
skiego, zamieszkali w  W arszaw ie, na dar jubileu­
szowy przeznaczyli odnaleziony przez prof Krilen- 
naeha autograf VHT księgi „P an a  Tadeusza*-. O n - 
by ten ręKopis jnż nabyto.

ggOdczyty o Wyspiańskim. P . Adam Siedlecki, lite­
ra t z Krakowa wygłosi odczyty o W yspiańskim 15 
i 22 b. m. w Krynicy, a 18 i 20 b. m. w Zako­
panem. Odczyty obejmnją sprawozdanie z ostatnich 
dramatów W yspiańskiego: „Wyzwolenie** i „Bole­
sław Śmiały**. Cytaty i  dramatów wypowie artysta  
i reżyser sceny krakowskiej p. Andrzej Miolfewski.

Masowy napad na Kazimierzu. Niebywała aw an­
tu ra  wydarzyła się wczoraj wieczorem przy ni. J ó ­
zefa na Kazimierzn. Około godziny pół do 8 szło 
z Podgórza t-zech młodych ludzi. Byli to pp. E i w ari 
Trojanowski, Konrad Krzyżanowski, b. nezDiowie Aka­
demii sztuk pięanych, oraz p. W ojnarowski, asystent 
salinarny. Szli ulicą Józefa zdążając kn starej b.v 
żnicy którą pragnęli oglądnąć. Nagle zobaczyli 
przeć sobą, zbliżający się tłum ludzi. Przystanęli 
więc na chwilę zaciekawieni tem zbiegowiskiem, 
gdy w tem z poza nich ruszył drngi tłum i w oka­
mgnieniu zostali pocfiwyceni rękami rozwścieczo­
nych indzi, nie zdając sobie sprawy, z jakiej racy ' 
to wszystko się dzieje. W śród bicia i szarpaniny, 
pochwyceni uczuli, że napastnicy macają ich po k ie­
szeniach, przeciwko czemu z całych sił się bronili, 
gdyż p. Krzyżanowski miał w kieszeni nabity re ­
wolwer, inni zaś wobec dążności napastników do 
rozebrania ich, zaczęli się instynktownie zapinać. 
To tłum podnieciło jeszcze Dardziej, bicie i knła- 
kowanio napadniętych Btało się coraz dotkliwsze, 
p Krzyżanowskiego, jakiś żyd począł walić pięśeią 
w nos, tak, że go pokrwawił — aż wreszcie... z ja­
wił się policyaut. Ten jednak napadniętych nie a 
wolnił. Gdy w końcn 3 żołnierzy policyjnych się
zjawiło, na co ofiary rozzłoszczonego tlo-nn długo
czekać musiały —  zostali wszyscy Dobaterowie tej 
nieprawdopodobnej lecz prawdziwej przygody od­
prowadzeni „pod te leg raf•*, gdzie rzecz się w yja­
śniła Tam b a r d z o  . s k r n p n l a t n i e  ich zre­
widowano, jakby w istocie byli winowajcami, mp 
jący przy sobie jakieś przedmioty zbrodnicze.

A powód tej całej niesłychanej przygody? Oto
w Krakowie na Kazimierzn oDiegały od kilko dni 
wieści, podobnie jak  wo Lwowie, Przem yśla, Rze- 
Bzowie i innych miastach, że niewyśiedzeui indzie 
rozda ją  dzieciom żydowskim zatrute cnKierki, aby 
pozbawić ich życia. W edług tych wieści, miało w 
K rakow ie wskutek otrzym ania zatrutych cukierków 
zachorować 3U dzieci, a umrzeć 12. Ty en więc 
cukierków zatrutych sznkano wczoraj w kieszeniach 
ofiar wczorajszego napada i za owe fikcyjne cu­
kierki panowie cl zostali tak  zmasakrowani! —
W  napadzie brali udział nietylko habitowej, aie i 
robotnicy żydowscy i studenci w mnndnrach.

W  pół godziny po opisanej awanturze podobno 
3 inni mężczyźni padli na Kazimierza ofiarą po­
dobnej napaści.

P o d g jr je .  W czoraj odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej, na którem odstąpiono 0 0 . Paulinom ce­
lem odrestaurowania kościoła na Skałce 100 cetn. 
kamienia i 100 cetn. wapna bezpłatnie. Po zała­
twieniu kilku drobnych spraw przyjęto do wiado­
mości bilans wapiennika miejskiego i uchwalono 
gratyfikscyę dla urzędników wapiennika p. Sowiń­
skiego i Baom garteaa, oraz dla członków dyrekcyi 
tego przedsiębiorstwa p. W alentego Emilewicza 1 
K arola Br6uera.

R. W ładysław  Liban zgłosił wuiosaK. aby ze 
wzgiędn na wypadek napada na ulicy F ^ ry ań sk ie j 
w Krakowie, uzbrojono miejską policyę w rewol­
wery i ustanowiono celem pełnienia służby bazpie 
czeustwa na pogranicza okolicznych gmin wiejskich, 
kilku p o l i c j a n t ó w  k o n n y c h .  Rada poleciła 
magistratowi w myśl tego żądania wypracować od­
powiednio wnioski

Burm istrz p. Maryewski otrzyma! [urlop na mie­
siąc.

R. Epstein por uszył następującą sprawę: Twórca 
parko miejskiego w Podgórza radny dyrektor Woj 
ciecb Bednarski, prosił swego czasr gminę o odstą­
pienie mu parceli budowlanej na Krzemionkach. 
Rada oceniając zasiągi p. Bednarskiego dla, miasta, 
ofiarowała ma ten g ran t bezpłatnie, a p. B em arski 
złożył z powoda tego znaczne datki na cele huma 
n itam e Przeciwko tej uchwale Rady wniósł ase­
sor miejski p. W alenty Emilewicz reknrs do W y ­
działu powiatowego, a następnie po odmownem za­
łatw ieniu i do W ydziału Krajowego, w którym 
ciężkie podniósł zarzuty przeciw radnemu p. B e­
dnarskiemu. Otóż radny Epstein przedłożył wnio­
sek, w którym żądał z jednej strony wyrażenia n- 
znania dla p. W ojciecna Bednarskioge za jego p ra­
cę dla miasta, a z drngiej wyrażenia ubolewania 
z powodu podniesionych w powołanym reknrsie za­
rzutów.

S praw a w yw ołała gorącą d y sk u s ję , Która w brew  
uchw ale R ady, odbyw ała się na  zarządzen ie  bu r­
m istrza  przy  drzw iach zam kniętych W icebu rm istrz  
p. K aczm arski postaw ił w niosek d rag i, żądający  
rów nież w yrażeuia nznan ia  d la  p- B ednarskiego, 
z d rng iej jednak  strony  w yboru komisy złożonej 
z 3 członków, k tó raby  po zb ad an ia  sp raw y , w ydała 
w żądanym  przez r. E pste ina  i tow arzyszy k iernn- 
Kn, sw oją  opinię. W  g łosow ania oba w nioski uzy- 
SKaiy rów ną liczbę głosów, a  barm lstrz  ro z s trzy ­
gnął sp raw ę n a  korzyść w niosku p, K aczm arskiego. 
R ad a w ybrała  do owej kom isyi r. d ra  A ronsohna, 
r . K urka  i r. K aczm arskiego. Br.

0 wychodźców galicyjskich. Z W a d o w i c
piszą natr pod datą 8 b m.: Główny agent półno- 
cno-memieckiego „Lloydu**, Missler, od chwili po­
w stania w Oświęcimie binra emigracyjnego p. Maryi 
Biesianeckiej, rozpoczął z nią walkę konkurencyjną 
wszelkiemi dozwolonemi 1 niedozwolonemi środkami. 
Krajowe binro p. Biesiadeckiej, było solą w okn 
Misslera, który wreszcie, chcąc w oczach krajn  zdys­
kredytować to binro, * adennneyował jego właścicielkę 
o przekroczenie ustawy o wychodztwie. Proknratorya 
wytoczyła w tej sprawie proces, który odbył się 
w kwietniu b. r. przed »ądem w Oświęcimie i skoń­
czył się uwolnieniem wszystkich obwinionych.

Skutkiem odwołania się prokuratora, rozpoczęły 
się dziBiaj rozprawa apelacyjna przed sądem obwo­
dowym w Wadowicach. Trybunałowi przewodniczą 
prezydent dr Kaiser, jako wotanci zasiadają radcy: 
Pelz, Palach i Majewski. Odwołanie popiera pruka- 
rator Sałkownki, obwinionych bronią adwokaci: dr 
Goldhammei z Tarnowa, obrońca p. Biesiadeckiej; 
dr Pisiewicz z Krakowa, d r Gross z Białej i dr 
H arpner z W iednia. Rozprawa ma na cela rozwią* 
zanle następujących kwestyj prawnych: Co ustawa 
rozumie przez wychodźcę? ja k ie  uprawnienie posiada 
binro p. Biesiadeckiej? Czy i w jakim kierunku p. 
Biesiadecka 1 inni obwinieni przekroczyli zakres 
działania binra?

powodu zaburzeń w Hncie Laury  proknratorya pru­
ska oskarżyła razem 115 osób, z których 48  jnż 
aresztowano. Proces toczye się będzie w Bytomiu 
przed sądem przysięgłych, złożonym wyłącznie z 
Niemców i potrwa prawdopodobnie 8 dni. „Dzien­
nik Śląski** pisze, że pracodawcy niemieccy bez­
względnie wypowiadają pracę tym robotnikom stó 
rzy odznaczali się w agltacyi wyDorczej, mianowi­
cie po stronie socyalistów. Z kopalni „Heinic** np. 
wydalono w środę zeszłego tygodnia 35 robotni­
ków. Po innych Kopalniach i fabrykach dzieje się 
podobnie. Tych biednych lndzi czeka tułaczka, nę­
dza, ich rodziny głód. Prawdziwie tentońska zem­
sta!

Pomnik Bismarcka w Poznaniu. Jak  donoszą
poznańskie pisma niemieckie, na posiedzenia komi­
te tu , w którem uczestniczył także wysłannik m ini­
sterstw a robót publicznych, zapadła uenwała, wedłng 
której pomnik stanie tnż za dawniejszą bramą ber­
lińską, po prawej stronie, idąc z miasta na dwo­
rzec. Odsłonięcie pomnikc, nastąpi w niedzielę 27 
września, a ma być połączonem z wielką „patryo- 
tyczną** uroczystością Indową. Przygotowaniem tej 
uroczystości zajmnje się komitet, r a  którego czele 
stanął nadbnrm istrz p. W ilms, wybrany także gło­
sami radnych polskich.

Burza, z Zawiercia (Królestwo Poiskie) donoszą- 
Dnia 6 b. m. o god*. 5 po polodnin szalała n nas 
straszna burza Piorun uderzył w kotiarnię fabryki 
Hnldszyuskiego, 4  robotników powalił na ziemię i 
silnie zadrasnął. Ofiarą bnrzj padło mnóstwo Bzyb. 
okien i szyldów. Szkody znaczne. s 

Rewolucyoniści rosyjscy, w dnia 28 czerwca
b. r. rozegrała się w wielkiej tajemnicy, przed są ­
dem politycznym w Kijowie, głośna sprawa zamacha, 
popełnionego przez akuszerkę Frnmkinową na osobie 
generała żandarmów Nowickiego. Izba sądowa, opie­
rając się na własnych zeznaniach F r n m k i n o w e j ,  
która zachowywała się w sądzie jak  bohaterka lab 
waryatka, przyznała się otwarcie do zamacha, od­
rzuciła nsłagi obrońcy z urzęda i brntalnemi słowy 
piętnowała Nowickiego stale epitetami „łotr*4 i „ k a t4*, 
skazała p o d są irą  na 11 lat ciężkich robót.

Pomimo ogromnych wysiłków komisyi śloaczej, 
proces Frnmkinowej nie wykazał związku jej Bpra- 
v»y z ruchom rewolucyjnym w południowej R o sji, 
aczkolwiek nie ulega żadnej wątpliwości, że zw ią­
zek ten istniał.

Natomiast w innym kiernnkn powiodło się wy­
działowi śl»dczemn zdobyć lanry wprost nieoczeki­
wane przez przypadkowe pochwycenie doktora Grze­
gorza Andrejewicza G e r s z n n a ,  wychrzczonego 
żyda, który podobno był jednym z głównych dzia­
łaczy w spisku rewolrcyjnym , mającym na celu wy­
mordowanie ministrów i gnbernatorów. Wiedziano, 
że Gersznn był jednym z uczestników zamachu na 
Sypiagina, domyślano się jego ręki w zabójstwie 
Bogdanowicza w Ufie i dlatego za pochwycenie go 
naznaczona była nagroda 15 .000  rnoli.

P rzypadek dopomógł agentom na dworcu w K i­
jowie. GeTBznna skutego odstawiono na rozkaz pe­
tersburski ao fortecy petropawłowskiej. Niemal ró ­
wnocześnie z Gersznnem aresztowano w Kijowie 
rewolncyonistę W  i e r  o p i a t  o w a , który był po­
dobno wyznaczony do zabicia P icw tgo i zamiai ten 
w najbliższym  czasie miał doprowadzić do skutku. 
Równocześnie z temi dwoma główn6mi aresztow a­
niami uwięziono kilkadziesiąt innych osób ze siei 
studenckich i robotniczych. Rząd są izi, że ma w 
ręku wszystkie nici spisku i że ukaraniem win­
nych ruch rewolucyjny zamilknie na dłogo.

Znowu pośliznęła się noga cesarzowi W ilhel­
mowi. Przyjęcie eskadry amerykańskiej, aczkolwiek 
bardzo outne i szumne na zewnątrz, bardzo czcze 
było na wewnątrz, a newet sprowadziło na „słyń- 
nego** mówcę nieprzyjemne podejrzenie. Amerykań­
skie gazety z naciskiem podnoszą obecnie, że cesarz 
niemiecki, wbrew przyjętym zwyczajom, wbrew na­
wet surowemu przepisowi, który nikomn nie dozw ala 
wchodzić na pokład pancerników n i e m i e c k i c h ,  
pozwolił sobie i to baz upoważnienia wejść na po ■ 
kład okrętu wojennego Stanów Zjednoczonych. Urzą­
dzenie wewnętrzne okrętów wojennych należy do 
tajemnic wojskowych, ? kto ośmieli się przekraczać 
te przepisy i lnstra je  uadze okręty, to choćby nie 
wiedzieć jaKie zajmował stanowisko, naraża się na 
zarznt co najmniej z b y t  c i e k a w y c h  o c z a . .  
Tyle pisma amerykańskie.

0  kardynale  Ranipoli, sekretarza stanu i Kan­
dydacie do tyary  papieskiej, wypowiedział ś. p. ks. 
dr A ntoni Kautecki, redaktor „K nryera Poznań- 
skiego**, „bon mot“ w stylu Rejowskim  z powoda 
zawarcia pokoju pomiędzy W atykanem  a rządem 
praskim po s ły n n e j  walce kulturalnej, którą wszczął 
Bismarek i przeg ra ł sromotnie. Byłoy ją jeszcze 
sromotniej przegrał, gdyby W atykan  był okazał 
więcej siły odpornej Skrupiło się znown na Pola­
kach, wyłączono bowiem Poznańskie i tam przy
znano rządowi pruskiemu prawo „veto“ co do nie 
miłych mn proboszczów. Rząd pruski z praw a te ­
go bezwzględnie korzysta. Otóż po z a w a r c i a  pokoju 
pomiędzy rządem pruskim a W atykanem , ś. p. ks, 
dr Antoni K anteckl, oonrzony na sekretarza stanu, 
kardynała Rampollę, n&zwał go „Rzępołą1*.

Rówieśniczka papieża. Ja k  donosi „Corriere 
delia Sera** żyje we WHi San Francesco di Paoia 
koło Brescyi, wieśniaczka Oprandi, która urodziła 
się w tym samym dniu, co papież Leon X III. Gdy 
jej składano życzenia z powoda podeszłego wiekn, 
odpowiedziała: „ Ja  I pspież liczymy te  same lata
i dnie i pójdziemy kiedyś razem do nieba**. Do­
wiedziawszy się o chorobie papieża, sama również 
obłożnie zachorowała i tak  je st osłabioną, że pra­
wdopodobnie nmrze wkrótce.

Panama niemiecka. W  Berlinie został skazany 
na 5 la t więzienia urzędnik bankn Darmstadzkiego, 
Nessler, który sprzeniewierzył 800 .000  marek 

Podwójna trayedya miłosna wywołała wioiką
sennacyę w Neapolu. Dwóch adoratorów tej samej 
dziewczyny uderzyło na siebie nożami ua nlicy i w ła­
śnie w chwili, kiedy ich bogini przechodziła tą  samą 
drogą, jeden z nich padł z gardłem przebitem nożem. 
Niestety padł ten, którego pokochała. Rzuciła się 
więc na martwe ciało i tu liła jego zwłoki w swych 
objęciach. Kiedy publiczność usiłowała oderwać ja  
od krwawego trupa, okazało się, że „najpiękniejsza 
dziewczyna Neapolu** —  jak  ją  zwano — nie żyła. 
Zabiła ją  snać rozpacz i przerażenie.

S padek  po królu serbskim , wedłag informa- 
eyj „Nenee W iener T agb la ttn1* jest bardzo skro­
mny i nie odpowiada wcale obliczeniom, które czy­
niono po śmierci A leksanara. Spis kosztowności, 
pozostałych po Aleksandrze I Dradze, ukończyli jnż 
urzędnicy serbscy. Kiejnoty będą odesłane Królowej 
Natalii , jako jedynej spadkobierczyni A leksandra. 
N atom iast, mimo gorliwych posznbiwań, nie znaie-

SSe świata.
Skutki rozuchow wyborczych w okręgu ka-

tOW ickO-zaDrskim. „Benthem Z tg“ donosi, że z ziono m ajątku prywatnego. W  ubiegłym rokn był

złożony w wiedeńskim domn bankowym Rotszylda 
depozyt 800 .000  franków, ale obecnie go tam już 
niema. P a ra  królewska pozostawiła w W iednia d łu ­
gów na 400 .000  franków. Rząd serbski ofiarował 
wierzycielom na wyrównanie 20 °/#. Wierzyciele 
przy jęli w yp ła tę , .lecz co do reszty zwrócili się 
na drogę sądową. O kapitałach, złożonych rzekomo 
w Banka angielskim nic niewiadomo.

Fatalnego Żartu dopnścił się włościanin w po­
bliżu Tylży w Prnsach. Dwie dziewczęta, jedna 
17-lotnia, drnga 18-letnia, kąpały się w rzece. 
Spostrzegłszy je  włościanin, począł rzucać r a  nie 
kamieniami, aby je  wypłoszyć, a następnie ndał, 
że chce biedź do nich przez wodę. Przestraszone 
dziewczęta zeszły z dobreeo gruntu i poczęły to ­
nąć. Żartowniś lzncił się za niemi aa głębię, aby 
je  ratować, lecz pochwycony przez tonące, nie mo­
gąc się wywikłać z ich spazmatycznych uścisków, 
ntonął razem z nimi. Nieszczęśliwy zostawił żonę 
i liczną familię.

Pobłażliwość dla mordercy W ielkie ubnrze- 
nie wywołał w niemiecKiej prasie niezależnej wy­
rok wyższej instancyi sądn wojennego w Kieł, wy­
dany przedwczoraj w głośnej sprawie nadęta m a­
rynarki niemieckiej Hilssenera. Młody ten człowiek 
przejęty nawskróś butą swo.ego stann, przebił przed 
kilku miesiącami w Essen na nlicy jednorocznego 
ochotnika artyleryi, H artm au n a , za t o , że nie od­
dał ma honorów wojskowych , jako dwemu przeło­
żonemu, a następnie usiłował uciec przed areszto­
waniem. Sąd wojenny m arynarki skazał za to Hus 
senera na degradacyę i 4  lata ciężkiego więzienia. 
Przeciwko lemn wyrokowi wnieśli apelacyę, zaró 
wno prokurator, jak  i skazany. Pierwszemu wyda 
wał się wyrok zbyt łagodnym — drogiemu zbyt 
srogim. Trybunał apelacyjny w Kieln przechylił się 
teraz na stronę oskarżonego i złagodził kaię  —  
na 2 la ta  a r e s z t n  f o r t e c z n e g o ,  nie pozbi 
wiającego Hii&senera praw donorowych. Z powoda 
tego pisze „B erilner T ageb latt4*: „N ajspokojniej­
szych lndzi w Niemczech ogarnęło oałnpienie I prze­
rażenie, gd j się dowiedzieli o tym wyroku.“ N a­
wet konserwatywna „Hannover. Uourrier4* zazna­
cza: „Na szczęście zajmie się tą  spraw ą niezawo­
dnie jeszcze ostatnia instaneya: najwyższy trybnnai 
wojenny. W  przeciwnym razie wyrok stałby się 
prawomocnym i kadot H nssner mógłby się spodzie­
wać rychło zupełnego ułaskawienia**. Ta pobłażli­
wość sądów pruskich dla moiderców-oficerów przed­
staw ia się tem jaskraw iej , gdy się z nią porówna 
srogość wyroków, w ydaw anych za drobne polity­
czne przestępstw a na Polaków.

Co jes t  w Niemczech najiepszem ? Prnsacy 
po rokn 1870 nawet w diobnosUacb stali się szo­
winistami i chcieli n siebie mieć wszystko wyłą­
cznie niemieckie, począwszy od swojego Boga pro­
testanckiego, a skończywszy na „mena** niemieckiem. 
Obecnie pewien dziennikarz niemiecki pisze na teu 
tem at:

„I cóż my mamy niemieckiego w Niemczech ? 
Najlepsze komedye niemieckie są komedyami fran ­
cuskiemu Najlepsza opera niemiecka je s t operą w ło­
ską. Najlepsze rękawiczki niemieckie j pochodzą z 
Grenoble. Najlepszy ser niemiecki, to ser holender­
ski. Najlepsze zapałki niemieckie, to zapałki szwedz­
kie. Najlepsze machiny niemieckie, są amerykan 
sk>e. Najlepsze niemieckie kiełbasy, to polskie Kieł­
basy. Najlepsza wieprzowina w Niemczech pochodzi 
z wieprzowiny węgierskiej. Najlepsza wódka nie­
miecka, to koniak francuski, Nailei>eze_wyrnby 
szt-iarskie pochodzą z Czech".

Dziennik „Uebats** poświęca znaczący artykuł 
mającemu powstać s ą d o w i  r o z j e m c z e m u  mię­
dzy F rancyą a Anglią i wskazuje jaao jeden z do 
wudów, że taki nkład je st b l i s k i m  u r z e c z y ­
w i s t n i e n i a ,  zaproszenie zwrócone przez angielską 
Izbę gmin do francuskiej parlam entarnej grapy, 
a podkreślające to właśnie dążenie.

Many Zjednoczone wbrew dyplomatycznym za­
biegom rosyjskiego amoasadora, popierają petycyę 
amerykańskich żydów w sprawie rzezi w Klszyule- 
wie. Petycya ma być przesłaną w tym tygodnia do 
Petersburga pod adresem cara. Tn przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych zapyta, czy rząd rosyjski ze­
chce p*zyjąć petycyę, czy nie. Choć % góry wiadomą 
Jest rzeczą, że petycya bodzie odrzucona, mimo to 
prezydent Roosevelt jest za jej wysłaniem, cncąc 
w ten sposÓD nadać całej sprawie rozgłos światowy. 
Na takie stanowisko wpłynęło złamanie przez Rosyę 
układów w Chinach, które ameryKańska pra -a do 
dziś dnia komentuje jako p r o s t ą ,  a z y a t y c k ą  
z d r a d ę .

Katastrofa na kolei. O zderzenia s.ę pociągów 
w W irginii, skutkiem którego straciła źyci6 pewna 
liczba emigrantów z Austryi , nadeszły z Nowego 
Jorku niektóro szczegóły. Pociąg kolei Southern, 
dążąc z Nowego Jorku  do Nowego O P eau n . wje- 
cnał na Btacyi Charloitosville na pociąg towarowy, 
który sta ł na bocznym torze. W  pierwszym wozie 
pociągu osobowego mieściło się 55 wychodźców 
z Austryi, jadących do Teksasu i Kalifornii. W  ten 
wóz wbił się klinem wóz pakunkowy i przedarł go 
wprost na połowę. Maszynista i palacz maszyno­
wy pociąga osobowego zginęli na m iejsca. Z roz 
trzaskanego wozn wyaobyto 27 zwłok i 20 stra 
sznio pokaleczonych i umierających prawie podru 
żnych. Konduktor pociągu towarowego na widok 
kaiaBtrofy aostał o iiłęda, zaarł z siebie noranie i 
nciekł do lasn. Telegram y nie podają , z którego 
krajn  anotryackiego pochodzą wychodźcy : Skonsta­
towanie tożsamości osób naatąpi później

Walka i  murzynami. W edle  urzędow ych spra  
w ozdań podczas rozruchów  w E ansy ille  w stan ie  
In d y an a . Które w ybuchły skntkiem  w ystąp ien ia  władz 
przeciw ko „lynczowanlu** M arzynów , s trac iło  życie 
6 M urzynów , a K ilkudziesięciu odniosło ran y . Z po­
m iędzy rannych  M urzynów  uciekło 252 z m iasta 
W szyscy „c z a rn i1*, zajęci w służbie m iejsk iej, sie­
dzą w domach i n ie idą do za jęcia  z obaw y przed 
tłum em  „białych**. W ojsko strze la ło  do tłnm n nie 
na  rozkaz, a le zm uszone do obrony swego życia .

Finanse Francyi. W  miesiąca czerwca b. r. 
podatki pośrednie we Francyi przyniosły 12 milio 
nów franków więcej ponad prelim inarz budżetu, 
W  pierwszej poiowie bieżącego toku przyniosły te 
podatki przeszło 40  milionów. B iadania opozycyi 
nad opłakanym stanem finansów francuskich nie 
m ają więc podstawy

Joanna Ó Arc m a być beaty fikow ana K ongrega- 
cya pod przew odnictw em  papież : pow eźm ie o s ta te ­
czną decyzyę w te j spraw ie, je ż e li  k o n g regac ji, 
postanow i ją  beatyfikow ać, to jeszcze cz te ry  enda 
trzeba  będzie adowodnić zanim  będzie mogła być 
nznaną za „ św ię tą4*. W  kołach kościelnych p rzy ­
puszczają , żt, n a  w ynazanie endów trzeb a  bęuzie 
poc/eKać ze dw a lab  trz y  lata.

Bluzki jedwabne zefirowe, satynowe, alpakow e i perkalowe. Ha u jedw abne żebrowe, satynowe, alpalow e i perkalowe. bua gazowe, z piór strusi i j a 
Szale koronkowe liońskie, tiulowe i jedwabne. Chustki koronkowe liońskie. Kołnierze koronkowe, guipiurowe. Fichus, żaboty, krawatki, szaliki jedwabne, gazowe 

tiulowe —  polecają na obecny sezon po cenacdi najniższych i w wielkim wyborze Kraków łtyne^



Sobota, 11 L ip ca  1 9 0 3 .

Nawet Iwom wprawiaj* obecnie oczy. la k im  
szczęśliwcem jest „książę", nieoswojony lew w me- 
nażeryl Bostocka w Ameryce,** któremu wstawiono 
szklane iko w miejsce utraconego w ostatniej do­
mowej walce. Króla pustyni związano, a głowę 
przytrzymało mu dwunastu lnazi, podczas kiedy 
okulista dokonywał rej skromnej operacyi, „ książę “ 
ryczał i usiłował się wyrwać, lecz kiedy uwolniono 
go z więzów przechadzał się powoli, zdając blę 
bardzo zadowolonym. Szklane oko zrobione specyal- 
nie w tym celu, było wielkości naturalnego oka 
lwiego i zabarwione silną żółtą fam ą, aby dodać 
srogości jego królewskiej mości.

Między małżontami.
Żona Gdybym umarła, Zenonie, coóyś zrobił?
Mąż: Zwaryowałbym...
Zona: Ożeniłbyś się pewnie z drugą?
Mąz: Nie! Do tego stopnia nie zwaryowałbym.

Konkurs laba noiaryalna w Pizem yślu rozpisuje kon­
kurs, celem obsadzenia posady notarynsza w Liskn 
ewbntu?Inie innej rzez przeniesienie w okręgu i i  by 
nouryalnej przr myskiej opr ,żnii się m ającej t  te rm i­
nem do 31. lipca 1903, w którym knmpetencł podania 
swe należycie alegowane w p m p is sn e j drodze wnieść 
mają.

N O W A  H E F O R M A . Nr. 165.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę: „ZydówkaŁ 'w ystęp Floryańskiegol 
W niedzielę: „Loh( ngrip* (występ Bandrowskiego). 
We torek , Traviato“ (występ Floryańskiego).
We środę: „Faust" (występ Didura); przedstaw ienie 

popularne.

Z kalenrarza. W  sobotę 11 lipca. Piusa p. m Pela­
gii i  Sabina w.; w niedzielę 12 lipca: Jan a  z Dnkli; 
13 lipca: Małgorzaty pm. i  A u ak le ta  pm.

Wsoiiód słonia 11-g- lipca o godzinie 3 minut 4'< 
zachód o godzinie 7 m ino. 46, dłngośó dnia godzin IB 

Z krakow !le, obserw ateryam . Dnia n lipca dżdży­
sto; term om etr doszedł od 1P6 do 13-6 C.; bsiom etr 
szedł w górę powoli 

Dnia 10 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 738-5 
mm, termom etru 12 3 C.; w iatr zachodni.

Glosy publiczne.
Dr Edward Ehrenpreis

syn w iceprezesa R ady w yznaniow ej w  Krako­
w ie, zaręczył s ię  z panną 1735

WinąFraenkel ze Stanisławowa.

l i a i t i t i c i  aautoire, literactie i artystyczne.
— Z opery . Po groźnej Ortrudzle jaką nam na 

merwszy swój występ zaprezentowała p. Michalina 
P r e n k l ó w n a ,  drugi popis tej sympatycznej śpie­
waczki w Carmenie potwierdził w zupełności ze

Wozech m iar pochlebną opinię, jak ą  o je j ta lencie  
1 w arunaach  m ieliśm y sposobność w ypowiedzieć. Głos 
p. Prenkiów ny oparty  na doskonalej emisyl, szeroki 
W skali, bardzo nadaje  się do p a rty l z podkładem 
dram atycznym , w ym agającej siln iejszej ekspreasyi 
uczuć. Jak o  C arm en p. F renk lów na uw ydatnia tem ­
peram ent k reacy i w szczerych akcentach , daje  posiać 
s ta ran n ie  w szczegółach w yzyskaną. W  „H abanerze11 
był wdzięk 1 finezya połączona z gorącym  tem pera­
mentem córy południa, a  całość trak to w an a  z po­
w ściągliw ością i m iarą w ypadła  doskonale i zjednała  
a rty s tce  oklaski Micaelę śpiew ała p. E s ten  z tą  
pew nością i BWubodą, k tó ra  cechuje popis śpiewaczki, 
oszciędzającej sw e zw roty  wokalno dla trudniejszych  
i o d p o w ied zia ln ie j szych zadań. P . O rzelski Jak j  Don 
Jo s ś  Śpiewał popraw nie, ale jego in te rp re tacy a  n i­
kogo rozgrzać nie potrafi. F ra s ę u itą  pełną w dzięku 
W grze i śpiewie była p. Marek, Chóry śpiew ały 
zgodnie, a o rk ies tra  dysk re tn ie  1 um iejętn ie wycie- 
n iow ała b łyskotliw e ustępy in teresu jącej partycyi 
C arm eny

W czorajsze przedstawienie „Lohengrina" z Ban- 
drowBkim, D iuurem , Szym ańskim , pan.aml Botiuss 
i  Frenklówną, zapełniło ponownie, jak  było do prze- 
W .uzenla, szczelnie wszystkie miejsca w widowni, 
z wyjątkiem lóż I  piętra. Nie chcąc się wdawać 
w Bzczegóły przedstaw ienia, o których jnż pisali- 
*my, podkreślić możemy z całem zadowoleniem sta 
ranność i artyzm w traktowaniu partyj solowych 
przez wszystkich wykonawców, a w pierwszym rzę­
dzie przez p. Bandrowskiego, czarującego słuchaczy 
metalem swego głoBn i szlachetnością w szerokiem,
’ ńojscami potężnem opanowaniem popisowej partyi 
Lohengrina, która , dzięki jemu , długo jeszcze bę- 
azie attrakcyą repertoarn. W. Pr.

— „Macierz P o ie k c 1. Na kwartalnem  posie-
dz( lid Rady wykonawczej „Macierzy" 1 komitetu

“Sakowskiego dnia 3 iipca uchwalono przy- 
stąplć w najbliższych tygodniach do przygotowywa­
nego od dwóch la t obszernego wydawnictwa „ P o l -  
" , a ’. o b r a z y  1 o p i s y " .  Z wyjątkiem trzech

* .’»■>’ w wszystkie Inne są iuż w rękach prezy
- Macierzy W zeszycie I  mieścić się będzie

's jo b ra . Polski M. Konopnicklckiej, Geografia fi­
si czna dra E. Romera i Etnografia ś. p. Karlo 
Wlcza i A. Jabłonowskiego. W szystkie działy będą 
ogato ilustrowane. — Na temsamem posiedzeniu 

uchwalono w odpowludzi na prośbę, wyrażoną przez 
zarząd główny Kółek rolniczych rozpisać Konkurs 
n« u t w ó r  d r a m a t y c z n y  l u d o w y  dla wło­
ściańskich teatrów  am atorskich. Bliższe warunki 
konknrsu poda „Macierz" niebawem do wiadomości 
ogółu. — Postanowiono również drukować w roku 
przyszłym , prócz innych dziełek, powieść ludową 
jednego z największych naBzych powieśclopisarzy, 
** względów cenzuramych jednak pod psi udo- 
nimem, nadto powieść p. Ireny Staólewskłej „W  o- 
bronie matki ziemi."

M icnał Mutermllch „Piewca niedoli Wacław 
" ł J0zewBid“ . Próba charakterystyki. Kraków 1903. 

^•yognomia literacka powleśclopisarza W acława 
° o s k i e g o ,  jego artystyczne milieu, niezwykła 

1' B1Ja nosć i świeżość tematów przezeń porusza- 
r e e i ’ V' jf,Dn'łły autora „R lsztau" w pierwsze sze- 
Łidga w* t iłOiletryBt0w najnowszej doby. Nie 
lona nobV  1Wô ci' ie  twórczość Sieroszewskiego zasi 
ludzi o kult* ° a Syberyl 1 dalekim Wschodzie, wśród 
azą pow ieślU;ow em ir 7 tn6j' iaB *«a m a r tw ie ją  na- 
ten egzot m v .  Ż}wczem' 80,iaml> p o w a d z i ł a

’ ,  "‘*'rve
Loti. u  Sle-.szew skta J  ' ^ “ W< T ?  1To IZ  p o w S ^ t e ^
dy*m i Mutt' ru ach . A ^ S S t  ^ t  '

d; r ?
art. lii K n ł^  8ne 1 leMłvm roku w sekcyi 

w * » * * ,  bante, trafną 
t » órczości ^  ^  “'yg taa łne  piętno jego

SU' a W szczególności artyzm 1 plasty kę obra­

zowania, siłę i koloryt tła egzotycznego, serdeczne 
ciepło 1 altruizm opromieniający tendeneye Siero­
szewskiego. Krytyk z talentem odtwarza duchowy 
nastrój tego powieśclopisarza, szary koloryt jego 
obrazów, wrażliwość na sm atek i cierpienie, glębo- 
kość psychiki jego bohaterów. Studyum pisane ję­
zykiem pięknym, oparte na wniknięciu w całą twór­
czość Sieroszewskiego czyta się z przyjemnością 
i mimo pewnej przesady w uwielbieniu, jest jednym 
z lepszych przyczynków w dziedzinie najnowszej 
krytyki literackiej. *p-

— Sprawozdania szkolne. Z szeregu doro­
cznych sprawozdań ogłaszanych drukiem przez dy- 
rekcy“ naszych zakładów naukowy sh średnich opu­
ściły już prasę: Sprawozdani1* dyrekcyi wyższej 
szkoły realnej, gimnazyum św. Jacka i gimnazyum 
IV w Krakowie.

Sprawozdania dyrekcyi I  szkoły realnej poprze­
dza rozprawa prof. dra T. Grabowskiego p. t. „Pe- 
tra rka  i Du Bellay", kartka z dziejów renesansu 
we Francyi.

Sprawozdanie dyrektora gimnazyum św. Jacka 
poprzedza praca prof. Ja n a  Magiery: „W ł. L. An- 
ezyc, jako dram aturg ludowy"

Sprawozdanie dyrekcyi gimnazyum IV przynosi 
„Opis podróży po wyspach morza Egejskiego" prof. 

W ojciecha Błotnickiego.
— „Wędrowiec". Ostatni numer tej popularnej 

ilustracyl warszawskiej przynosi w części litera­
ckiej tak  aktualne obecnie wrażei.ia z Belgradu 
Jana Augustynowicza, dalsze ciągi rozpoczętych 
dawniej powieści 1 artykułów pióra T. J .  Choiń­
skiego, S tan. Orłowskiego 1 in., w części zaś obraz­
kowej reprodnkeye dzieł Jan a  Chełmińskiego, W al­
te ra  Crane i Daniela Chodorowskiego.

— Poezye Mikołaja Sępa Szarzyńsklego.
Z pierwodrnkn (1601) i z rękopisu wydał Ignacy 
C h r z a n o w s k i .  Nakładem Akademii umiejętno­
ści. (Biblioteka pisarzów polskich nr 42). S tr, 78.

Pomimo wybitnego stanowiska, iakie historya li­
te ra tu ry  wyznaczyła Szarzyńskiemu w gronie poe­
tów złotego wieku, pierwszy u nas twórca Sonetów 
nie doczekał się dotąd zbiorowego nporządkowane- 
go naukowo wydania swoich poezyj. Potrzebie te j 
czyni zadość dopiero niniejsza edycya, przygotowa­
na przez p. Chrzanowskiego. Przynosi ona prze- 
Iruk pierwszego wydania „Poezyj" z r. 1601 u- 
zupełniony garścią nieznanych wierszy Szarzyń- 
skiego, które przed niedawnym czasem po raz p ier­
wszy z rękopiBn ogłosił prof. Aleksander Briickner 
w „Bibliotece w arszaw skiej". Dodawszy do tego 
epigram at na herb Dąbrowa, zaczerpnięty z Mal­
chera Piotrkowity p. Chrzanowski oddał w ręce 
miłośników literatu ry  po raz pierwBzy całkowite 
poprawne w ydarie „Poezyj" Sępa Szarzyńsklego.

— Nowe książki;
P r o c e B  s z k o l n y  w e  W r z e ś n i .  Sprawo* 

znanie szczegółowe na podstawie źródeł urzędowych. 
Przekład z niemieckiego Stefana Dziewulskiego i 
Jan a  Kneharzewskiego. Kraków. Nakładem Towa­
rzystw a wydawniczego we Lwowie. 1902,

M a k s y m  G o r k i  j: .N a  dnie". Obrazy, aktów 
cztery. Przekład Aleksandra Zelwerowicza. Kraków 
1903. Nakładom księgarni dra I. Marchlewskiego 
& Comp. w Monachium.

— Książki dla wszystkich. W ydawnictwo M, 
Arcta w W arszawie.

Nr 105. „ P i e l ę g n o w a n i e  d z i e c k a  w 
p i e r w s z y m  r o k u  ż y c i a 11 przez doktora med 
M. V(igtlins

N r 106. „ R e f o r m y  w w y c h o w a n i u  mo ­
r a  1 n e m. Odczyt publiczny Izabelli MoBzczeńskiej.

Ostatnio wiadomości.
. w czoraiszem  posiedzenia Sejm u w ę­

giersk iego, przed przejściem  do porządku dzien­
nego, posłow ie R a t h a y  i U g r o n  atakow ali 
m inistra honwedów za jego on egd ajsze przemó- 
w ien ie  w  kom isyi w ojskow ej, podnosząc, że n ie  
złożył jasnych  ośw iadczeń co do ż ą d a ń  n a ­
r o d o w y c h .  P oseł U gron zapow ienział en erg i­
czne zw alczan ie przedłożenia wojskowego. P re­
zydent m inistrów hr. K l i u e n  ośw ia d czy ł, iż  
nie uważa z» stosow ne om awiać tę  spraw ę  
przed załatw ieniem  jej w komisyi.

V dalszym  ciągu dyskn syi program owej w y­
g łosili m owy obstrnkcyjne pos. K eczkem ely  i 
V isontay. V ison tay  om awiał także spraw ę an- 
stryack iego  p rzesilen ia  gabinetow ego, odw ołu­
ją c  się  na półurzędow y „Frem benblatt". Hr. 
Khuen odpowiedział: To n ie je s t  miarodajne. 
Jestem  przekonany, że m inistrow ie austryaccy  
zajm ują się  ty lko temi agendam i, które n ależą  
do ich  kom petencyi.

P ose ł B a r a b a s z  ogłasza pismo otw arte do 
członków  partyi n iezaw isło śc i, w którem  w zy­
wa ich do obstrnkcyi z powoda onegdajszego  
ośw iadczenia m inistra bonw edów  K oloszyarego.

Z powodu ulewnych deszczów.
Kraków, 10 lipca.

Jesteśm y jakby w przededniu powodzi. Po cichej 
i spokojnoj nocy rano otwarły się znown upusty 
niebieskie 1 deszcz z upartą jednostajnośclą plu­
szcze po nlicach i dzwoni w rynnach, przechodząc 
chwilami w alewę. Między godziną 12 a 1 3 po­
łudnia na niektórych nlicach powBtały istne s tru ­
mienie, w rynku rozlały się jakby sadzawki, ro- 
Bnące z każdą chwilą, Woda na W iśle i Rudawie 
'■zedsiawia się coraz bardziej niepokojąco 1 z ka­
żdą < iw ilą z n i .a  nadzieja, że nnlkniemy wylewu.

stóp W awelu woda coraz szerszą płynie po- 
wn rjii iią, zalewając już prawie zupełnie kanał 
wojskowy; przeciwległe domy i ogrody na Dębnl- 
kach coraz niżej zdają się opadać Na placu Gro-

e, i y ndziej pełoym w dniu targowym for de- 
sak, konewek i innysh wyrobów z drz, w* -  dzi- 
siaj pusto. Kilka szkap góralskich moknie na de- 
szczu przy wozach, z a:órych zdjęto Cl ka cebrzy­
ków i i anewek, t których nikt nie kupnje. W śród 
ogromnego błota brnie garść ciekawyci przypatru­
jąc się olbrzymiej brudno żółtej W isie. D alej pod 
moftem ad Rudawą przy ulicy Zwierzyn! ckiej 
wudj prawie stanęła z powodu wysokiego Btann 
W iały i zapewne wkrótce cofać się zacznie. Na 
Zwierzyńcu woda opływa już mur, otaczający sta- 
cyę kolei, w<U rając się p0 niskim terenie przed 
łazienki p. "Wójcickiej k naprzeciw smutny, bole­
sny widok! P o 1:- w Dębnikach wprawdzie jeszcze 
nie zalane, ale żyta połamane i stłuczone nstaw*- 
cznj m deszczem, chj lą smutno zmoknięte, niedoj­
rzałe kłosy coraz niżej, zam iast stać prosto, du­
mnie, złocić się w słońcu, czekając na sierp żni­
wiarza

W oda w Rudawie wzdłuż ulicy Retoryka dziś 
w południe dc znacznej już doszła wysokości. 
W ierzby, rosnące na spadzistym brzegu , stoją do 
połowy w wodzie, z n iektórych, niższych, widać 
tylko korony. K a n a ł, wychodzący od ulicy Garn­
carskiej , zdaju się, że dziś jeszcze zostanie zalany, 
a wówczas w ulicy woda wystąpi. Za wałem kole­
jowym w ulicy W olskiej, woda , która wczoraj po­
częła się z R udtw y wdzierać do szerokich dołów 
po obu stronach gościńca, dzisiaj wypełniła je, tak, 
żo ledwie o metr znajduje się niżej od powierzchni 
drogi. Gdy ją  zalewać pocznie, wówczas stopniowo, 
woda wystąpi na Błonia, oraz na ulicę Wolską i ko­
niec Smoleńska. P ark  dra Jordana dzisiaj do po­
łudnia jeszcze nie był wodą zalany.

W czoraj wieczorem stan wody na W iśle wy 
nosił 3 metry 20 ctm. nad stan normalny. Zwykłe 
przybywanie wody podskoczyło od wczoraj z 1 cm. 
na 5 centimetrów na godzinę. — O godzinie 7Ł/j 
wieczorem z Dworów pod Oświęuimem telegrafowa­
n o , że woda doszła tam do 2 ‘08 m. nad 0 i że 
deBzcz w górze rzeki nie ustaje ani na chwilę.

Dzisioj o godzinie 12 w południe woda na W i­
śle doszła do 3 '55 m. nad stan normalny — nie 
przybywając prawie wcale od godziny 8 zrana. 
Dopiero około 1 z południa woda wznosić się po­
czyna. W  południe nadeszła również do tutejszego 
starostwa depesza ze S k a w i e e  u ad S k a w ą , do­
nosząca , że stan wody wynosił 3 ‘39 m. czyli 
1 m. 5 cm. nad stan normalny. Depesza zawiera 
również bardzo niepokojące wiadomości, że w g ó ­
r a c h  d e s z c z e  z n o w n  p a d a j ą .

O godzinie 1 delegat dr Fedorowicz wyjechał 
w towarzystwie urzędnika starostwa, p. Sippla, do wsi, 
położonych nad lev-vm brzegiem W isły, celem spra- 
Wazenia, czy zarządzone przez starostwo środki o- 
strcżnoś I są wszędzie wykonane.

j ził iaj o godzinie 3 po południu woda na W i­
śle wzrosła o 15 ctm. od stanu , jaki był w połu­
dnie, wj nosi więc 3 m. 70 cm. Normalny przyby- 
dc" wody był 5 cm. na godzinę; spodziewanym jest 
jedoak przybytek znaczniejszy.

(Telefonem 10 lipca).
Wiedeń, Z wieln miejscowości Ś l ą s k a  i An -  

s t r y l  g ó r n e j  nadeszły wiadomości o w y l e ­
w a c h  i p r z e r w a n i u  k o m u n i k a c y i .

Kronika lwowska.
I-W Ó W , 10 lipca 

W ięe nieprawda I Doniesienie „Diła", że pod­
czas zlotu lwowskiego Sokoli czescy odwiedzili To 
warzystwo Sokoła ru-tkiego i tam jaaoby mieli wy 
powiedzieć słowa, Ż6 na zlot polski przybyli tylko 
„w charakterze gimnastyków", a cała ich Bympatya 
skierowana jest do braci Rusinów, okazuje się nie­
prawdą. D r  P I p p i c h  w liście do „Knryera 
Lwowskiego" Btwierdza tę nieprawdę zaznaczając: 
„Tendencyjne przedstawienie rzeczy w „D ile", a 
zwłaszcza twierdzenie, lakobyśmy my, czescy Soko­
łowie, przybyli na zlot Sok-ilstwa polskiego „jedy­
nie w charakterze gimnastyków", jest zgoła nie­
prawdziwe. Obala je  też relacya, którąśmy — ja 
i d r Scneiner — jako przywódcy naszej do Lwo­
wa w ycieczki, złożyli bratniem u Związkowi Sokol­
stwa polskiego na ręce dra Fiszera, a w której to 
reiacyi przytaczamy rajdiobniejsze szczegóły roz­
mowy naszej z przedstawicielami ruskiego „Sokoła" 
Boli nas jednak najbardziej i napełnia goryczą, że 
jakkolwiek przejawy publiczue gorącej naszej przy 
jaźni i braterskiej serdeczności dla, polskiego So­
kolstwa I całego narodu polskiego były wyrazem 
szczerym a głośnym uczuć naszych i przekonań —  

jakkolwiek charakter Sokolstwa czeskiego wy 
klucza wszelką nieprawdę 1 obojętność, pomimo to 
jednak dość było notatki w „Diie", aby wywołać 

u nam nieufność, i aby Dolska prasa wyraziła też 
powątpiewanie w szczerość ncszych zbiorowych ma- 
nifestacyj, przyczem dotknięto też moją osobę przy 
puszczeniem , jokobym był człowiekiem „lichego 
charakteru" i t. p.

i po cóż, w jakim celu, udawaliśmy się uo Lwo­
wa w zastępie tak licznym, gdybyśmy nie mieli 
w Bereu jak  najszczerszych życzeń powodzenia dla 
zlotu Dolskiego sokolstwa, gdybyśmy nie pragnęli 
jak  najgorętszej zgody polsko-czeskiej i nie byli 
j ftk najgłębiej przokonani. że jest ona koniecznie 
potrzebną dla pomyślności odo narodów, d la  wspól­
nej pracy narodowej i słowiańskiego zbratania".

Również p. R u z i c z k a ,  współredaktor „Naro- 
dnich L istów ", stwierdza w „Karye^za Lwowskim", 
ź« artykuł „Diła" o wizycie Sokołów czeskich w 
Sokole ruskim polega na faktach zmyślonych i żo 
w te j sprawie pojawi się wkrótce relacya szcze­
gółowa na podstawie protokółu, spisanego z weho- 
dzącemi tu  w grę osobami.

Konkurs ogłoszono na cztery bezpłatne miejsca 
nauki muzyki w galicyjskiem konserwatoryum ma 
zycznem. Podania do m agistratu miasta Lwowa 
wnosić należy do d. 15 sierpula.

Ż ąd a n ia  stróżów kam lenicznych  przedstawił 
wczoraj, na posiedzeniu Rady miejskiej, r. Hndec 
w formlb wniesionej przez nich petycyi. Stróże żą­
dają stosownych pomieszkać w parterze kamienic 
i w bliskości dzwonka, ścisłego określenia obowiąz­
ków stróżowskń-h, z wyłączeniem poelag stróża i 
jogo żony w miesekaniu właścicieu K aum icy; 
łączenia obowiązku zamiatania ulic i stosowniej z a ­
płaty. Za otwierania bramy należeć się ma stróżowi 
10 hal. do godziny 11, a 20 hal. w późniejszych 
godzinach.

Petycyę, podpiauną przez 1203 stróżów, przy­
dzielono do odnośnej sekcyi. Obie galerye sali r a ­
dzieckiej wypełnili Stróże.

Repertoar Teatru Iwowskiegc
W sobotę: „Piękna z Nowego Jorku" operetka Ker- 

stnera.
W niedzielę: „Halka".

—1— i—nmmi— ■im r - " —

l.onayn. Na depeszą L onbeta z D over odpo­
w ied zą} król Edw ard telegram em , w którym  
w yraził radość, że L oubet zadow olony je st  z 
pobytn w A ngli' i zarazem  dołączył gorące 
ż y c z e n ia , aby zb liżen ie obu narodów było 
trw ałe.

Calais W czoraj po połndn.u przybył tu  pre­
zydent Loubet, w itany ow acyjn ie przez ludność. 
Na szereg p izem ów ień  rozm aitych deputacyj 
odpow iedział Lonbet, iż przekonał się, że za­
gran icą z w ięk szą  spraw iedliw ością  w yrażają  
się  o _ rancyi, n iż F ran cu zi sami. P rzyjęcie  w 
Londyn'6 w yw arło na nim g łębok ie w rażenie  
i napełnia go radością.

Paryź. L oubet powrócił tu, w itany ow acyj­
nie przez ludność.

zwłok papieża. P ew ien  „chemik" ofiarował się  
zw łoki tak zabalsam ować, że  będzie je  można 
postaw ie jako pomnik na w ieczne czasy w  ka­
tedrze św. P iotra.

Anstrya przeciwko kard. RampolU.
Paryż. W  tutejszych  kołach politycznych  pa­

nuje mniemanie, że  A ustrya  sk orzysta  ze sw e­
go prawa i przez jednego ze  sw oich karayna  
łów  zaprotestuje przeciw ko ew entualnem u w y­
borowi kardyrała  Ram polli, pon.ew aż jest on 
przeciwnikiem  trójprzym ierza.

Odpowiedzialny redaktor i wynawca: 

Miohał Konopiński

Tdejjraficns i t d s i i i c u  
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 10 lipca.

Londyn. Król Edward przyjął wczoraj ofi­
cerów, bawiących w  Portsm outh, eskadry am e­
rykańskiej w obecności k sięc ia  W alii i m ini­
strów

Z powodn podróży Louoeta.
Paryż. Król an g ielsk i przysłał Radzie gm in­

nej swój portret za pośrednictwem  tat. amba­
sadora an gielsk iego

Znowu pogorszenie.
Kraków, 10 lipca.

W ed łu g  zgodnych doniesień urzędow ych i 
pryw atuych, wczoraj po południu stan papieża  
z n ó w  s i ę  p o g o r s z y ł .

W ydany wczoraj o godzinie 5 po południu  
biuletyn stw ierdza w zm aganie się  depresyi, 
oraz osłabienie działalności serca, i uważa s ta n  
ogólny chorego za bardzo poważny. B iu letyn  
podpisany je s t  także przez prof. R o s s o  n i e -  
g o , który w raz z lekarzam i Lapponim i M azzo- 
nim odbyi bezpośrednio przedtem  konsylium .

.Tak donosi a g en c ja  Stefaniego, przyłączyła  
się  do innych  cierpień papieża wczoraj także
b . e g u n k a Chory mimo to nie traci przyto­
m ności. W czoraj w ieczorem  kazał powołać do 
sieb ie kardynała fiam pollę i długo z nim ro­
zm aw iał

D ziś otrzym aliśm y następujące telegraficzn e  
doniesienia:

(Telegramy „N. Reformy" z 10 lipca).
Wiedeń. „N. F r. Presse" otrzym ała dziś rano 

n astępującą depeszę: Papież spędził noc n ie ­
spokojnie, ty lko od czasu do czasu  drzemał. 
Słabość serca trw? dalei. O godzin ie 6 rano 
przeniesiono go na łóżku do małej sa li tro­
now ej, podczas gdy jego syp ia ln ię p rzew ie­
trzono.

Rzym. „Popolo Romano" donosi, ze papież 
będzie odtąd ty lko  trzech  kardynałów  dzien­
n ie przyjm ować.

Rzym. Prof. R ossom  i prof. M azzoni przy- 
b jli dziś do W atykanu  o god zin ie pół do 9.

Złączkę pogorszenie.
Rzym Prof. M a z z o n i  opuścił AVatykan 

dziś o godzin ie kw adrans na 1 w nocy. przy­
czem ośw iadczył, że stan  papieża, od w ydania  
o sta tn ieg o  biuletynu, pogorszył się. W obec roz­
pow szechnionej pogłoski, jaaob y  prof. M azzoni 
dokonał ponow nego nakłócia jam y opłucnowej, 
zapew niał tenże, że to n ie było jeszcze  po- 
trzebnem, a le  m ożliwem  jest, ż e  d z i s i a j  r a ­
n o  t o  u c z y n i .  L ekarze uw ażają ted y  b ez­
pośrednie n ieb ezp ieczeń stw o za w ykluczone. 
Papież przyjął w  obecności M azzoniego poży- 
w ien .e  i je s t  dotąd zupełn ie przytom ny.

InterTłew z arem Rossonim.
Rzym „M essagero" zam ieszcza m terview  z 

prof. R o s s o n i m ,  który zauw ażył, że p o n o ­
w n e  n a g r o m a d z e n i e  s i ę  p ł y n u  w  ja ­
mie opłucnowej u papieża oznacza pogorsze­
nie. B yło to jednak  przewidzianem . N o w a  o- 
p e r a c y a  b ę d z i e  k o n i e c z n ą ;  ona sama 
nie w yw oła jednak n ieb ezp ieczeń stw a. O s ł a ­
b i e n i e  a k c y i  s e r c a  je s t  natm alnem  n a ­
stęp stw em  choroby i podeszłego w ieku. Za­
staw ki sercow o są bez w ady i tern s ię  tłóm a- 
czy to n adzw yczajnie leszcze dobre Innkcyo- 
n ow auie m ięśnia sercow ego. — Prof. P osson i 
sądził, że go w zyw ają do um ierającego, a tym ­
czasem  zastał papieża tak św ieżym , że najdo- 
św iad czeń szy  lekarz może s ię  w  rym wypadku  
jeszcze  ładzić. N i e  m a  j e d n a k  n a d z i e i ,  
a b y  p a p i e ż  w y z d r o w i a ł  i śmierć musi 
rychło nastąpić.

Rzym. Prof. Rossoni ośw iadczył, że n iebez­
p ieczeństw o obecnego stanu papieża polega na 
jego ogólnena fizycznem  osłabienia. Z astaw ki 
sercow e i arterye są  jeszcze zdrowe, przytem  
sna ducha pomnaża jeszcze  odporność panieża. 
Mimo to prof. K ossoni wstrzym  uje się  od w szel­
kich w niosków  i przypuszczeń.

Ponowna operacya,
R zym . (G odzina 11 min. 10 rano). „A genee  

nationale" donosi: Prof. M azzoni dokonał dziś 
ponownie operacyi przekłucia błony opłucnej. 
O peracya udała s ię  rów nie dobrze, jak p ierw ­
szym razem. W j dobyto znów pew ną ilość ropy. 
P apież uczuł znaczną ulgę i odrazu odzyskał 
sw obodniejszy oddech.

A tu  słabości.
Wiedeń. „N. W . Tagebl." donosi pod natą  

w czorajszą godz. 10 min 29 w ieczór: Papież  
po odejściu kardynała Ram polii dostał recyd y­
w y zbladł bardzo i osłabł. Zdawało się  już, że 
serce przestało b ć, lecz po zażyciu  kofeiny i 
i koniaku chory znów odzyskał przytom ność. 
T e napady słabości pochodzą stąd, że m uszknł 
sercow y n ie funkeyonuje już praw idłow e. Prof. 
R ossoni, który zbadał papieża, potw ierdził dya- 
gn ozę lekarzy.

Powolne konanie.
Berlin W iadom ości, jak ie  ta  naachodzą z 

Rzym u o chorobie papieża, brzm ią bardzo p e­
sym istycznie. W edług doniesień  korespondenta  
„ B ed in er T ageblattu", sta r  papieża ok reślić  
można jed ynie jako powolne konanie,

12.000 depesz.
Berlin, Do „Beri. T ageblattu" donoszą, ze  

wczoraj nadeszło do W atykanu około 12.000  
depesz z zapytaniam i o zdrow ie papieża lub z 
życzeniam i w yzdrow lenia z całego św iata. N a­
w et schizm atyccy patryarchow ie w schodni prze­
sła li te legra ficzn ie  serdeczno słow a w spółczu­
cia i życzenia. Obok tego ty sią ce  osób zasy­
puje W atykan ofertam i i poleceniam i rozm ai­
tych  cudownych środKO^ i lekarstw . Z głosili 
się  jnż także rozm aici przedsiębiorcy z prośbą 
o ew entualne pow ierzenie im zabalsam ow ania

K  A D E S Ł A N E .
(A rtyk u ły  w tyru d zia le n ie pochodzą 

Redftjteyi).
od

T I  K z e l k i e  n a t u r a l n a

WODY M I N E R A L N E
i  p i o d u k t a  ź r ó d l a n e

ma na sk iadzie
Reprezentacja Szczawy Rronnorfskiej

ulica Grodzka L 48. 1 7 1 8  1 10

W yszły z urnku podręczniki naokowe P. V. ReUs 
Snera dawno oczekiwany i pożądany „Samouczek 
Polsko Rosyjski" Elementarz, I edycyp po 16, 
36, 72 hal. i l -20 kor.: kurs I  IV edycya 4 '20  
kor. Samouczek Polsko-Angielski I kurs X  ed
2-30 kor., kurs I I  IV ed. 3 60 kor. Amerykański 
Przewodnik IV ed. 1 5 0  kor., mały 16 hal. Pol- 
sko-Francuskl I  kurs IV  ed. 3-60 kor. „Samou 
czek Polsko-Niemiecki" I  knrs X X I ed. powięk­
szona 2 40 kor. O nadzwyczajnej łatwości, pra 
ktyezności i użyteczności „Samouczka" może świad­
czyć przeszło 22 .000  zwolenników metody ReUP- 
snera i przeszło 2.000 jego nezmćw osobistych. 
Skład główny w księgarni D ia Wł. MiłkOWSklegO 
w B -akuW ie. 1667 2 3

Dr Józef Drobner
o b r o ń c a  w  s p r a w a c h  k a r n y c h  

Kraków, uiica Poselska. L. 18, II piętro.
1626 7 0

Z n a k  w y p a lo n y  n a  k o r k u

szczawyw celu 
o c h r o n y  

przed 
fa łszow a­

niem
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Kurs? tetayrafir?ne
Wledei, 10 lipni.. Zamk jlęole giełdy o g. 3'30 
akoye auisryacklego Zakładu kredytowego 660 60. 

akoye węgierskiego sacładu kredytowegr ' 31-60. Akcye 
Anglooaukr 274-—. Akoyc Un'onbanki_ 6 2 i —. Akoye 
[ilnderbank a 41126. Akoys Jan k te re iu u  *83 76 Ak.y j  
tiodenoredit 921 —. Akcye (Jalloyjskiego Banku hipnte 
im ego —•—. Akoye l.oiei państwowych 665-25 Akoyc 
kolei południowej 82-50 Ik o /e  N. 'Cramwaye lit. A. 
 . Akcy i N. Tramwaye lit. 8 . —•— AFoye ko­
lei Elb ithal 412-—. Akcye kolei Pflłnoonej 5410. Ak 
oye kolei Czermowleokioj — . Akoye Alplny 369 50. 
Akoye Rirna Muruny' —. Akoye Frngs.iogo Towa- 
rsystw a żelaznego I6 '4 t  Akoye tan»yki broni 348 —. 
Akoyc tureckie tytonlor. > 335-- . Obligacye w ęgierski- 
(ndemnltacyjne 98'60. Rentk majowa IOU'50. Anstryaoki 
renta koronowa 100-60. W ęgieiskc rontu Koronowa 99’35 
56 1. L isty Tow ariystw a kredytowego ziemskiego 98-5P. 
t c/. L isty Banan Krajowego 98 75 4Vi°/« L isty  B anka
irajowogo 102 25. 4“/ł L istj Banku hipoieoznogo 98'— 
t J/»% Listy Banku hi] oteucnego 101- 5% L isty  Ban­
ku hluot~ic*ntogo 11190. 4"/« Galioyjskio obligaoy* pro 
finaoyjjie IGO'—. 4°/ Galicyjska pożyczko krajowa i  ro- 
>.u 1893 99-15. 4°/, Pożyczka miasta uw o„* 9( 25. 
[/.IV tu re ik .s  119 —. Mark: 117-42. Ruble 253 —.

Usposobienie osłabione.
Cukier 20 40—55 Spirytus 4L60—48 —. N a lis  nie 

zmieniona.

C en n ik  iz b y  h a n d lo w e j  I p ^ z e m y iio w a j  
w  K ru k o w i*

z 10 lipor 1903 r, godilu* 1 w południe.
Forony

I Walały toeą im a ją
,-. l> lap le ro w *   352 50 954 _
Starki niemieoKie   1 !6  9 )  1 (7 60
?ranal p a p ie r o w e   ‘95 ‘1(J 60
Owndaleatofraneowkl w słocie  - . , 19 02 19 12

U. Ltety zastawa*.
5% Listy zastaw , p io n . banku bipot. 111 50 112 60
ś3/*°/o L isty  -astaw ne B suku hlpotoos. 101 — 101 60
7 » .  T * i* .  a "8 — 98 76
i / /., M ity  sassawne Banku kiajow . 101 50 108 60
lL/o .  „ .  „ 98 ?5 99 76
l* BL lsti sast.gaI.T ow .kJ6d .z le B , nieuk. 9 8 — --------

41-letRŻe 98 25 9 9 25
1*/, „ „ „ , „ „ 5®-iotnii {8 25 99 - -

III, Obilpaaye I psżyozkl.
I'/, G a llo jjsk lt obligaoyc propiuajyine 99 50 100 5C
1° Pożyczka krajowi ■ r. 1893 . . 98 60 99 6(j
!•/, „ mi astr. Lwowa . . . .  96 — »6 75
*‘/»°/« .  a   101 60 102 60
I0) ,  Obilgacye komitnalae Banku kraj. 102 — ______
ł ‘/ .u/ .  * .  101 60 102 60
t■/, # kolejowe . . . . . . .  98 50 99 i.O

IV. I  •  1 y.
Losy m iasta K ra k o w a   7g __  82 —

V. A k o y e .
Akoye Baaku UipateoLnego we Lwow ie 535 _  536 —

.  „ Galio, dla L. i p. y, Krak. — — _
„ „ L w ow -Caerniow oe-Jassy. 574 _  573 _

VI. Phbllozaa zapisy drap*.
**/»*/. wspólna rentr pap.   100 20 100 7(
4*/i,V. „ ,  sreornr . . . .  100 10 100 bO
4°/, renta koronowa .iustryaoka . . .  Ino 4„ ido  9

ii*  ? a ■ u lltS * * *4°/l 'en ta  ad8„rvaokr w złooie . . . .  la o  70 121 20
4“/ , „ węgierska w zlooir . . .  120 60 121 —

Przj flraciiizaliiaaacii.przs s H a i M  i  lapisacl
pamiętajmy

0  T ot brzystffie „SzMy maowej"
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1 0 0 v  O W A R F. F O B M A,J Sobota, 11 Lipca 1903.

Fisrw szy ejalioyjski 
DOK dla Z IEM IA N

we Lwowie

o t w z j l  w  M e w i e  Reprezentację 
przy i l .  Szew slie j L  2.

i poleca 1523 13 15 
Maszyny rolnicze słynnej fabryki 

E. Kiihne, Moson;
Maszyny źniwuo Mc. Cormicka 

z Chicago;
Przyrządy mleczarskie Korona

Svenska Centrilug Aktie Bolaget; 
Garnitury parowe Nicholsona; 
Motory benzynowe i spirytusowe

.„Gnom*1 z Oberursel;
Sadzowniki do ziemiaków Aspin- 

wall Mfg. Co. z Jackson U. S. A. 
Korczowmki Chamberlain Mfg. Co 

Olean i t. ćl. i t. <1.
Własna fabryka mączki z Krwi, 

w szelkie nawozy sztuczne.
m r  P o s z u k a j©  s ię  z d o ln y o h  a g e n tó w .

n r A l a  (aPrykozJ)> świeżo rw ane, za- 
" I  w l G  leszczyckie, wysyła w 5 -k lg r  

koszykach opratnie za zaliczką 3 kor. 30 hal.
E . E a z w a n o w n a ,  właścicielka ogrodów 

1734 1 3 w Z a le u z o z y jE a o h .

Pianino i Fortepian
krótki, firm y W irtcha, u żyw ane —  do 
sprzedania u stro ic ie la  fortep ianów  St. 
Słotwmskiego w Krakowie, ul Szewska 

Nr. 10, drugie piętro. 1735 1 3

Z d o l n y c h  k o t l a r z y
do robót miedzianych, p o s z u k u j e  
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 
E . B r e d t a  i  S p ó ł k i  w  O t t y n i i

ad Stanisławów. 1737 l 3

!! Świeży Miód pszczelny!!
z gw aranc ją  za prawdziwość jakości, wysyła 
tv 5 - klgr. paszkach za pobraniem pocztowem 
« kor. opłaSnie J .  " J a u o .e :  w MikuMncach. 

1712 1 10

Józef Howak
D AW N IEJ 1579 2 4

M .  D O E N I N G ,
fryzyer m ęski i dam ski oraz sk ład  per- 
fum eryi, K r a k ó w ,  R j  n e k  g l .  1 7 ,

poleca się  F . T. Publiczności.

Obwieszczenie.
Gm ina m iasta K rakow a poszukuje  

do w yn ajęc ia  od Igo  w rześn ia  ew en ­
tu a ln ie oil Igo  października b. r. na 
pom ieszczenie szk o ły  ludowej l o k a l u  
w śródm ieściu , lub w  przyleg łych  do 
śródm ieścia u licach.

Lokal ma się  sk ładać z 6eiu  do 7miu 
obszernych sal, odpow iednich na klasy, 
pokoju ua k an celaryę i pokoju z ku­
chnią na m ieszkanie tercyana.

O ferty n a leży  w n ieść  w  krótkiej dro­
dze do W yd ziału  IV. M agistratu  (R y ­
nek  g ł L. 19, II. p iętro) jak n a jsp ie­
sz n ie j . a najpóźniej do dnia Igo  sier- 
m ia 1903 r. 1725 3 3

r & a * s o n  t e  K l c d e s
Juliana W a ta  w  Przemyślu

p o s z u k u j e  p o m o c n i k a  do han­
dlu d rob ia zg o w o -g a la n tery jn eg o , oraz 
p a n n y  do sprzedaży k ap elu szy  dam­
skich, w ładającej językiem  niem ieckim  

i polskim . 1739 1 3

Ogłoszenie.
W Nawojowej górze pod Krzeszo­

wicami znajduje się studnia około 
53 m. głęboka, ocembrowana drze­
wem. Studnia ta ma byc omurowa-
ną na zaprawie cementowej i zaopa­
trzoną w wodociąg z wiadrami, ewen­
tualnie pompą.

Wykonanie to oddanem zostanie
w przedsiębiorstwo na podstawie 
umowy z Wydziałem powiatowym 
w Chrzanowie zawrzeć się mają­
cej. V żywa się przeto fachowych 
PI* przedsiębiorców, aby po zbada­
niu studni na m iejscu, wnosili do 
Wydziału powiatowego oferty, które 
będzie się przyjmować pod k o n i e c  
l ip c a  b. r . Pod rozwagę weźmie 
się jedynie oferty uzasadnione szcze­
gółowym kosztorysem.

Bliższych szczegółów i wyjaśnień 
udzieli "Wydział powiatowy w Chrza­
nowie. 1740

Słynne brzytwy składanomi

A r b e u z a "ostrzam i
i tejże firmy n o ż y k i  d o  n a g n io t k ó w

poleca W .  H A L S K I ,
1566 handel żelaza, Kraków. 52 o

Morele (aprykozy)
wyborne, świeżo rwane, zaleszczyckie, wysyła 
w koszykach 5-klg. po 3 kor. 40 hal. opłatnie 
za zaliczką O . Dirntz, właściciel ogrodów 

1668 7 7 w Z a le sz cz yk a ch .

. ^ v O  b u a / C x

1855

EKSTRAKT ORZECHOWY
J g ia r lw a ir .a  siw ych wtesów

wynalazku J u l i a n a  J ó z e f o w ic z a ,
perfum iarza z W arszawy.

Je s t to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciąga 10 m inut ularbować 
posiwiałe włosy na kolor o z a r n y ,  b r u ­

n a t n y ,  s z a t y n  i b lo n d .
W Krakowie u drm : J. H anak i Spół., 

Rfcim i Spółka, R. W iskida i Fr. Zn- 
poth i Spół. — we Lwowie a J. Friedrich 
i A. Beacock, ul. H etm ańska Nr. 4 i a 
Ig. Jah la . hotel Europejski

Cena flakonu 3  k o r o n y ,  flakom«a 
próbne k o r .  1-20. 1147 11 12

Główny skład: 
w Warszawie, ul Nowo Senatorska. L. 2.

W ogrodzie
naprzeciw cmentarza krakowskiego, poleca się 
NAJSTOSOWNIEJSZE DRZEWKA DO OBSADZANIA 
GROBÓW, Róże pł; izące Jesiony WierzDy, Głogi, 

Thuje i t. d.
—  KWIATY ZIMO-TRWALE i LETNIF —  — 

jak również podług życzenia Szan. Publiczności 
obsadza się proh» drzewkami i K w ia t a m i .  

Ceny m ożliw ie p rz y s tę p n a  
1477 6 10 E . U k la ń s k i ,

Zarząd ogrodów w Olszy o. p. Kraków.

*
»
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Y  '  Si JODZIE ZELAZ1 NIEZMIENNIK x j
mw t o k  Aprobowane przez p is i i  
n a w y  Akademią medyczną 

f l g SeŁjS k w P aryżu , adoptow anej 
KmSEeSSP przez F orm ularz  offl- \  

cialny francuzki, sank- 
sąM clone eane przez radę 

Medyczną w Petersburgu.
Posiadającerównocz iśnie w ’asn .'ci Jodu 3F 

i ijlaza , piguł, i te skutkują wyląc toie. we "  
wszystkich r o izajach chorób, k tć i . wywo- 9 
luje"zarodek skrofuliczny rpuch.liuy. zatka- 9  
n i : ha inMw, humory, etc4  słabości, prze- H  
ciw 1 *órym, zwykł żelazo jest „upełnie 
bezskuteczn m ; w  Chlorozie (bladaczce), W
w L bucorrbóa  (białych upławach), w  Ame- 9 
n o rrh ó e  (zatrzymanie zupełne lub rzęścm- 9  
we regularności}, w  Suchotach, w  Syfilis a  
org an: eznej etc. Ostatecznie podaj? one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- O  
czaj silny, do podzyw lania organizmu i do 9 
wzmac ilania konstytucji limfatycznycb, a  
slabycfi lub osłabionych.

N.B. — Jod nieczystego lnb zepsutego 9 
żelaza, jest 'ekars*wem niepewnem, roz- O  
drzażniającem. Jako dowód czystości i A  
autentyczt ości prawdziwych P i g u ł e k ^  
B U ncnrda, żądać należy, naszą pieczęć na J  
srebrze i podpis nasz ni- y t 'y  
niniej szy położony u spo- y y e ir n  ryjs. 
du zielonej etykiety.

Aptekarz w Paryżu, ru e  Bo n a p a r t e ,  40 ~9 W YSTRZEGAĆ SIĘ F A Ł S Z E R S T W . 9

2 57 0

L. 46264 B 903. 1730 2 3

Ogłoszenie licytacyi.
M agistrat król. stoi. m iasta K rakowa  

podaje do publicznej w iad om ości, że 
dnia 17go lipca 1903 r o godz. 
I2ej w  południe odbędzie się  w  U- 
rzędzie f»auo-vnictwa m iejskie­
go publiczna ofertow a licy ta cy a  na ro­
boty w ykonać s ię  m ające dla budowy  
szkoły  w ydziałow ej m iejsk iej przy ul. 
Lubom irskich, a m ianow icie na roboty: 
1) p om ocnicze, ziem skie i m urarskie, 

ciesie lsk ie , 
dekarskie, 
blacharskie, 
kam ieniarskie, 
dostaw a ankier.

Ha każdą z robót w ym ienionych mo­
żna sk ładać osobno oferty  op ieczętow a­
ne i ostem plow ane, z dołączeniem  kw itu  
na wadyum  złożone w  kasie m iejskiej.

W ysok ość wadyum je s t  podana w  w a­
runkach licy tacyjn ych , które w raz z pla­
nem budowy szk o ły  są w yłożone do prze­
glądu dla przedsięb iorcó w  Budo wni- 
ctw ie miej Lidem, gd zie je  w  godzi­
nach urzędowych m iędzy 1 1 - tą  a 2-gą  
codziennie p rzeglądać m ożna i otrzym ać  
w ykaz kosztorysow y robót stanow iących  
przedm iot licytaoyi.

M agistrat stoł. król. m iasta  
Krakowa,

dnia 6 lip ca  1903 r.
Leo.

2)
3)
4 )
5) 
h)

Park Krakowski.
Didś i codziennie 1658 5 o

Koncern muzyki wojsk, 
i Teatr Rozmaitości.

Pierwszorzędny program. 
Bliższe szczegóły podają afisze.

b ti.bhfcJU*  ̂ 1,1 on- Ala ^  1
r.- Słętl. jl.....______

W c. k. rząd. upraw. Zakładzie wojskowo-naukowym
em eryt, rotm itrza A d o l f a  K o r i i b e r g e r a  iv  K r a k o w i e ,  rozpoczynają się  
now e k u r s a  p r z y g o t o w a w c z e  w stęp n e i g łów ne do egzam inu k w alifik a­
cyjnego dla j e d n o r o c z n e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  ( J n t e l l i g e n z  

p « u f u r * g )  w dniu 1 w r z e ś n i a  1 9 0 3  r .
W ytraw n e siły  n au czycie lsk ie , znakom ite rezu lta ty  egzam inacyjne, tan ia  

nauita, w ygodny l V n s y o n a t ,  zaopatrzony w  ilu strow an e pism a w różnych  
językach , oraz w  d z ien n ik i, fortep ian , gry tow arzysk ie i t p . , staranna opieka  
rodzicielska, śc isły  nadzór lekarski, w łasn a  łaz ien k a  itp., nadają „ In sty tu tow i” 
znam ię p i e r w s z o r z ę d n e g o  Z a k ł a d u .

Zakład w ojskow o-naukow y w  K rakow ie przygotow uje kandyda­
tów, posiadających  w ym agane k w alilik acye , rów nież do bezpośredniego egza ­
minu k ad eck iego , bez potrzeby poprzedniego u częszczan ia  do iak iejk o l- 
w iekbądź szkoły  w ojsk ow ej, jak  niem niej p rzygotow uje do w szelk ich  innych  
egzam inów  w ojskow ych. —  D okładnych  w yjaśn ień  udziela  D yrek cya  Za­
kładu przy ul. K arm elickiej L. 24.

Z tym  Zakładem połączone je st  Biuro inform acyjne dla W Ł u el-  
kicli spraw w ojskow ych , k oncesyon ow an e przez c. k. W ładze w ojskow e  
i cyw ilne. 1727 2 6

—  9 .Filia Mleczarni Przeworskiej
poleca 1702 3 5

M a s !  o  d e s e r .  A K u c h t i i n e ,
f e r a i j o w e .

B T a j w i t k s z y  Z a k ł a d  p o g r r e b o w y

% F s e a  m l . s r  W o l n e g o
Jeayny w Krakowie,

posiadający własną faorykę trumien. — WielKi wybór trumien metalowych i z drzewa.
Główny skład przy u l .  św , T o m a s z u  1. 4 , tuż przy placu Szczepańskim, telefon 

Nr. 331. — F ilia  przy ul. Kopernika 1. 6.
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy 

Ceny możliwie najniższe, na  żądanie spłata ratam i miesięcznie. 1663 5 0

Największy wybór gotowych

n a g r o D k ó w
z marmuru, granitu , labradoru, 

syeuitu i t. cl. 
z n a j d u j e  s i ę

w Krakowie przy ni. 
Szpitalnej Kr. 36,

naprzeciw teatru. 7 m
u a ł l z w y c / J i j  n i s k i * ' .

HOCHS IM i Ska.

B aryło widfcu łfość ^  ,
_  r 0,H  polepszył* ncoje zdrowie 

_  i  lokou utrzymuje przez uiywanie

W E k  PR7ECI*SZCHJ4CłCH
r  umwh

j M< ać prawie w® ^ssysttacl cmorobach ckm- j|

' B S T d Ł a e , ^  p o k a r m u u a ^ e t ,|  
zrucsoly, osłabieni® oerz/ów  trak ap 

1 wszelkich zapaleniaalu, mdłościach, aranui, stem &/

i l  3  U 2.K 1  g  H  *» « •  -k —* ■ * T J?
^ S 5 » » w * . M* '

4 36 0

t J A P IŁ Ł A T O K  i
najnowszy, jedyny pewnie i natychmiast, działający środek na porost , |

włosów i konserwujący włosy.
f i  A DTT T  A TAT? iesł) wynalezionym środ 
O .  i - J  l J j J J X l l  kiem po długiem lekar-

skiem studyum  przez o- 
gólnie znanego budapesz­
teńskiego specjalistę  dla 
chorób skórnych Dra .Tos, 
Kajdacsy.

n  A PT T  . T . A T O P  i est b h ty l to  środkiem
’ f  A J-JJ  f i  V A b  p iękności, alo także je ­

dynym środkiem leczą­
cym choroby skórne i o- 
żywiającym celiulki wło­
sowe.

P  Ą  " P I  T T A T f l P  jes t naukowo odkrytym  
'■*XJ A A J A J x x A v J A b  środkiem odmładzającym 

w łosy, który sprowadza 
nowe soki żyw otne i daje 
już przy pierwszej próbie 
zadziwiające wyniki.

P  A P  I T , T  1 A T * O P  jes t niedoścignionym i leczącym środkiem przeciw  łysinie, 
AJ A b  jakuteż wogóle przeciw wszelkim chorobom skórnym.

P  A P T T i l  \  T O P  j est środkiem wywołującym bujny, gęsty porost włosów 
^  1 F I  \ zapobiegający ich wypadaniu.
P  A P T T j T j A  T O P  usuwa przy pierwszem użyciu natychm iast łupież, wypa,J 
AfAAA A A I A U l l  v i b  danie włosów, posiwienie włosów i daje im pierwotną

natu ra lną  barwę. /
CAPILLATOR daje pąnnm cudowne wąsy i brodę. 1637 5 5

P  Ą  P T T  T  A ^ O P  êst 4° nabycia w oryginalnie napełnionych flaszkach,
A A J A J 1 1  2- W  A  j zaopatrzonych m arką ochronną, po 5  J k o ro ii  po nade­

słaniu należytości lub za zaliczką.

Skład główny:
Apotheke zuro ..Kijnig von Uno-m-P^ iudapest, Marokkamesrfasar 2. 

Wyłączny sk na tyę i Bukowinę:
Zygmunt Iliu-ker, ajdel ókdym orłem11 w e L w o w i e .

A.Thierrego prawdz. oentyfoliowa maść
jes t najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntow ne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, a przez zmiękczenie uw aln:a rane od wszel­
kiego rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. — Niezbędna dla 
turystów , kolarzy i jeźdoów. — Pocztą oołatnie 2 słoiki 3 kor. 50 h. 

A p te k a  p o d  , .A n io le m - S t ió ż e m “ A  T k le r r e g o ,  P r e g - a d a  
p r z y  K w h.it- iŁ - S a u e r b r u n i i .  1449 6 20

0C F” Unikać naśladow ać i uważać nu obok umieszczony, na  każdym 
. słoiku wypalony, znak ochronny i firmę.

Zaleca się brać ze sobą ten  śiodek zawsze w podróż na wszelki wypadek.

in teres  k iiiin iarsl i,
egzystu jący  od k ilkunastu  la t w K ra­
kow ie —  ie s t  do sprzedania z powodu  
słabości. — A dresu  udzieli B iuro W . 
Pani Filipiny w Krakowie, ul. F R -  

ryańskn Nr. 21. 1720 4 8

„Per sion Litłraante?
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegan ck o  i  w ygodn ie  
urządzone z usługą, od 2 koron —  na  
dobj lub dłużej. —  N a żądanie poda­

w anie potraw. 456 23 o

Fabryka gipsu
do sprzedania lub do wydzierżawienia 
wraz z gruntami gipsowemi. —  Wia­
domość u właściciela Fr. LEMER7A, 
Krakuw, ul. Sławkowska 6. 1709 5 6

1 II
ty lko z lepszego domu, przyjm ie rodzina  
urzędnicza. —  Kraków, Pędzichów 11, 
p ar te r  na lewo, czerw ona latarnia. 1698

rs. /N  A . A . /-\  FS ,-A <•< j ~\ J-N F" \

m
i  transportu me c li

ió ie f J. Lsinkaui
T W O W ,  P L A C  W i f l L K f  3 .

POLECA

nowe sprowadzane
W O Z Y  M E B L O W E .  1>

\  ^  / - \  ^ ' ..'A. ^  X—N X—N /L
ę y  U ł G  \ / v “ w v / V  v  v/  v  v  v  w  V  w  V - w * v - ’ ^  w  \ 7 v /

Pi'zedsiębiorstwo 
dowozowe ces. król. 

(ij austryackich kolei 
(j) państwowycb.

W  gpedycye wszelkiego 
rodzaju. 24 52O  
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(!) 
( ! )  

• ( !>

9C )
(!)

6
(!)
(!)

9 
(i;

CITK1££INIA LWOWSKA
JANA MICHALIKA w KRAKOWIE

R E F L E K T U J E  N A

PP. POMOCNIKÓW w zawodzie cukierniczym 
d o s k o n a l e  uzdolnionych. 1522310

5 Y Y Y Y S ^ V Y Y Y Y Y Y ^Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y V Y Y Y V  Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y I

IPIĘllNĄ, BIAŁĄ, JAk bSŁEEO, 4Ł5C
>- nadaje jedynie aptekarza C. BALASSY angielskie

M L E K O  O G O R K O W E .  == = = =
F  jMliEKO OGÓRKOWE odznaczone złotemi medalami na wystawach w Londynie. Paryżu 

i W iedniu, usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, wągry 
i t. d., nadaje tw arzy dziwnie młody wygląd, jes t wobec- tego 
jedynym środkiem piękności. 1655 5 10
0°na 2 korony. Puder ogórkowy i  kor. 2 0  hal. i 2  korony. 
Mydło ogórkowe 1 kor. Prawdziwe tylko z napisem „B alassa11. 
Jedyny saład wysyłkowy dla Galicy i:

A pteka ZYGM. RUCKF,RA w e L W O W IE , 
w PBZEM  YŚLIJ: Apt. F. BRFYERA, plac „na  

Bramie*" L. 4. '

2 0 0 acxxxjfxj0 cxxxxxxxxx  sc *^nc»r<3iair^TOC5CGcv x x x x x x x x x x x x x x x x ja c

Andel a proszek zamorski
jest najniezawodniejszym orodkiem do zupeł­
nego wytępienia wsze lki ch uprzykrzonych

owadów.Znak ochronny.

S kład y w  Krakowie u: Reima i Spółki, R ynek  L. 37, lin ia  A — B; w  ap te­
kach E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Xonstant. Wiszniewskiego- 
w handlach: A. Hawełki, W. Eilbauma; —  w Rzeszowie w  apt. A. Kar; ^  
pińskiego i w handlu Granzera i Martynowmza, tudzież w  składach w szę- L 

q  89 dzie, gdzie się  znajdują „napisy A ndela  pod czarnym  psenrk io 13 R
J  F a b r y k a t  «J. A n d e l ,  d r o g u e r > y a  P p a g a  X. H 
c c x 3 o a a a c o G o a o c e x x x x x x x x x x 3 ic i r o o c x x x :o u n c G c x x x x x x x ! C x x x 7 a o c x 3 c o

D ra  F R Y D E B Y K A  LE N  G IE L A  1 5 2 5 0

B a l s a m  I b r z o z o w ^
Jnż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pnin prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako n a j­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten  sok wedh 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim  razie dopiero nabiera prawie cudownej siły

Jeżeli wieczorem pusmarujemy tw arz lul inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już o a z  a j  u t-v  r a n o  odp& d& ja p r a w ie  n i e ­
z n a c z n e  iu w e ż o  ze  «=kóry, k tó r s  s t a j e  s i ę  n c z e z to  l ś n i ą ­
c o  h i a ł ą  1 d e l i k a tn ą .

Balsam ten  wj’gładza na  tw arzy zmarsL , ki i blizny pow-

w ątrobiaue;
słoika z opisem użycią 1 złr. o(> ct. D r a  L e n g lo l a  m y d ło  b e n z o  30w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzono po 60 ci.

Dc naDycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowi? u Z. Ruckeru; 
W Kral iwie „  W iktora R edyka. w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl ap t. 
Schmiedt & Fontin, drognerya; w Tarnopolu u M arcyana Krzyżanowskiego: w Tamowi- 
nM, Adlera, J . Niesołowskiego; w Bielsku o Alfr. R lum enthala i w drogueryi i .  Haas.

M a  n a le w k i
d o s t a r c z a  c .  k .  u p r z y w .  r a i l n e r y a  s p i r y t u s u

I .  P fj if in r a  Syna w Klasnie przy f i s t e e ,
założona w r. 1836 >

(dyplomy honorowe, złote medale i odznaczenia na wszjstkich
większych wj stawach), 

najcelniejszego, zupełnie b e z w o n n e g o ,  a przez wszystkich fachowców 
za c h e m i c z n ie  z u p e ł n ie  c z y s t y  uznanego, s p i r y t u s u  p a s t e u r y -

z o w a n e g * o

Alcotl pasteurise
po cenie najtańszej , w każdej ilo śc i, począwszy od blaszanej flaszki 

pięcio ■ li.rowej (przesyłka pocztowa).
Największą zaletą spirytusu tego je s t , iż nalewki otrzymują od 

początku smak aromatyczny, który trwale zachowują.

Z D ru k a r n i L ite r a c k ie j  (p rzed tem  pod firm ą  N o w a  D r u k a r n ia  J a g ie llo ń sk a )  \y  Ka " ..w ie, u l Ja g i R zą d ca  D ru k a r n i L . K . G ó rsk i.


